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O głoszenia.
O d  o b ję to ś c i  w i e r s z ą  

p e t y t o w e g o  p ię c io ła m o *  
w e g o  6  c t .

R e k l a m y  w  r t t b r y e a  
„ N a d e s ł a n e '*  30 c t .  o d  
w i e r s z a .

J e d n o  o g ł o s z e n i a  
d r o b n e  d o  6 w i e r s z y  
90 c t .

D o ł ą c z e n ia  d o  K u r *  
j e r a  ( P r o s p e k t* . ,  c y r k * -  
J a r z e  e t c . )  p r z y jm u j e  s i ą  • 
z a  c e n ę  1 7.1. o d  10 0  ega*
d l a  z a m ie j s c o w y c h  a  
50  c t .  o d  1 0 o  e g  z .  dl* 
m i e j s c o w y c h  p r e n w m a -  
r a t o r ó w .

R ę k o p i s ó w  R e d a k ­
c j a  n i e  z w r a c a .

L i s t y  r e k l a m a e y ) » «  
n i e o p i e c z ę t o w a n e  n i r -  
p o d l e g a j ą  o p ł a c io .

Dziś: Boże N?.rodzenie.

Piątek : Szczepaua. 
Sobota: Jana Ewang.

Niedziela: Młodzieniaszków. 
Poniedziałek: Tomasza. 
■Wtorek: Dawida,
Środa: Sylwestra.

Kalendarz myśliwski: Wolne polować na zające, kozły, 
jelenie i lisy przepiórki i dzikie gołębię, bażanty 
knropatwy, słonki, jarząbki, cietrzewie i głuszce, na 

ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 7 g. 58 niiu. 
Zaehód słońca o 4 g. 4 min. 
Termometr g. 7 wieczór: + 5. 

Słotno i mgła.

Zaproszenie ic  przedpłaty!
W  celu ustalenia nakładu prosimy o wczesne 

nadsyłanie prenum eraty.
Przedpłata na „Km jer Lwowski44 wynosi 

we Lwowie bez przesyłki pocztowej:

Miesięcznie 1 z łr. 20 ct. 
K w artaln ie  3 z łr. 60 ct.

Półrocznie 7 z łr. 20 ct. 
Rocznie 14 złr. 40 ct.

Prenum eratorow ie miejscowi otizym ują Kurye- 
/ a  codziennie o godzinie 8. rano w A dm inistracji 
p rzy  ulicy Akademickiej 1. 3. Mogą jednak za do­
p ła tą  20 ct. miesięcznie otrzymywać pocztą poranną.

Sprzedaż „ K u r je ra “ po trafikach jest dotychczas 
przez e. k. władze zakazaną.

Na prowincję pismo nasze rozseła się wszyst- 
kiemi rann°mi pociągami.

Przedpłata na prowincji z przesyłką wynosi:
M iesięcznie 1 z łr. 60 ć t. Półrocznie 9 z łr. 60 ct. 
K w arta ln ie  4 z łr. 80 ct. Rocznie 19 złr. 20 ct.

P renum erata  sa granicą kw artaln ie 10 marek.
„Knrjer Lwowski44 wychodzący codziennie 

a  naw et w niedziele i święta, drukuje się w nocnej 
porze, otrzymuje własne telegramy, przeto przynosi 
najświeższe wiadomości i  opisy najciekaw­
szych wypadków miejscowych i  zamiejsco­
wych. W skutek tego wcześniej podaje sprawozda­
nia z wieczornych posiedzeń S ejm u , z wszelkich 
zgrom adzeń i zabaw publicznych. Pomimo znacznych 
kosztów, jakie pociąga za sobą nocna praca i po­
mimo, że dajemy rocznie o 63 numerów więcej, je s t 
eena niższą od innych dzienników, bo kosztuje w 
prenum eracie nnmer 4 centy.

W  fejletonie powieściom y m  znajdą Szan. 
Czytelnicy eo tydzień pomieszczone wyborowe po­
wieści i nowelle znakomitszych autorów europejskich. 
Z  początkiem stycznia rozpoczniemy druk nowej 
Najmującej powieści pod tytu łem :

SZALOM  GŁOWA.

Dokument p. Kozłowskiego.
Na ogłoszone wczoraj sprawozdanie komisji 

łŁała polskiego nie potrzebowaliśmy odpowiadać, 
gdyby nam c. k. prokuratorja nie była zabrała 
sriykułu pod tytułem „Dziewięć dokumentów*, 
umieszczonego w numerze 349. Trudno nawet 

[odpowiadać, skoro nie wolno przytaczać ustępów 
zeznań sądowo-protokolarnych, ani konfronto­

wać ze sobą s p r z e c z n o ś c i  tych zeznań, po­
twierdzających w każdym razie, iż koterja laen- 
derbankowa, zaskoczona wypadkami, jakkol­
wiek kilka tygodni miała do namysłu i ułożenia 
tłnmaczeń, w strachu przed kryminałem, po­
mieszała sobie języki.

Dzisiejsza odpowiedź nasza będzie tedy z 
natury rzeczy bardzo krótką.

Rozumiemy dziś, dlaczego czterech człon­
ków Koła polskiego nie głosowało nawet za 
przyjęciem do wiadomości wzmiankowanego spra­
wozdania.

Na początku już komisja zastrzegła niewda- 
«tyanie się w żadne wnioskowania, domysły ani 
przypuszczenia, a jednak w końcu postawiła 
wnioski, i wyraziła swoje przekonania, niemniej

dała odpowiedź na pytania dowolnie sobie posta­
wione: czy działanie p. Kozłowskiego było przeciw­
ne intencjom Koła i interesom kraju ? i czy p. 
Kozłowski wyzyskał swoje wpływy poselskie na 
korzyść prywatną?

Odpowiadając, kategorycznie przecząco na te 
pytania, zapomniała komisja, a z nią większość 
Koła, w jak ogromną sprzeczność popadają z 
własną metodą traktowania anologicznej spąa- 
wy, gdy się rozchodziło z. r. o posłów Kamiń- 
skiego i Wolskiego.

Pan  Kozłowski nie jest^ lepszym, by się 
z nim inaczej obchodzić. W obec Kamińskie- 
go i Wolskiego nie dopuszczono żadnych ba­
dań. Z góry rzucono na n k h  anatema, odsą­
dzono od czci i wiary, zmuszono dc bezwarunko­
wego złożenia mandatów.

Co więcej, Kamińskiego, który całe życie'swoje 
napracował się w sprawach publicznych z zasz­
czytem i skutecznością, a w trzech latach ostat- 
nich siły i kapitały poświęcił na urzeczywistnie­
nie budowy kolei transwersalnej, zrobiono zdrajcą 
kraiu, kandydaturę jego w J^ .m sław ow ie  na 
zwano „antinarodową*, a w Se-mie o ironjo! 
— katon Kozłowski głosował za unieważnieniem 
jego wyboru. Dr. Wolski był w organach Koła 
polskiego przedmiotem naigrawań, które mogły 
człowieka do rozpaezy doprowadzić. A jednak 
gdyby Koło polskie co do Kamińskiego i Wol­
skiego postawiło sobie było te same pytania, które 
postawiło co do Kozłowskiego —  odpowiedź mu­
siałaby była wypaść absolutnie przychylniej, bo 
dowiedzioną jes t  rzeczą, że ani Kamiński wyma­
wiając sobie od Scnwarza wynagrodzenie za swe 
trzyletnie trudy, wydatki i dostarczone materjały, 
ani Wolski, podejmując się obrony cywilno-prawnej 
swojego nieszczęśliwego kolegi, w sprawie itolei 
transwersalnej nie narazili ani interesów kraju, 
ani nie nadużyli żadnych wpływów poselskich.

Dowodem na to jest sprawozdanie komisji 
parlamentarnej. Ogłoszone wczoraj sprawozdanie 
komisji Koła, daje im satysfakcję milczącą, a mo­
że nawet wbrew własnej intencji, lecz zarazem 
jaskrawo wykazuje d w ’ e m i a r k i ,  któreuii wię­
kszość koła mierzy sprawy. Zgnieść i zniweczyć 
ludzi do innego obozu należących, a p o b ł a ż a ć  
s w o i m  — oto panująca tam zasada.

Takie postępowanie stronnicze nie podnosi 
powagi Koła ani w oczach kraju, ani w oczach 
zagranicy.

P o b ł a ż a n i e m  zaś, a niczem więcej — 
musimy nazwać całą treść wywodu komisyjnego, 
wczoraj ogłoszonego.

Konstatujemy, że w n :czem ono nie za­
chwiało donośności uchwał walnego zgromadze­
nia wyborców we Lwowie. Owszem potwierdziło 
w c a ł e j  pełni wpływ korupcyjny Laenderbanku 
na sfery poselskie i dziennikarskie. Potwierdziło 
ono, że uchwały komisji kolejowej, której refe­
rentem w sprawie kolei transwersalnej był p. 
Kozłowski, —  że uchwały Izby, zalecające rzą­
dowi rozdanie robót na losy, że nareszcie usiło­
wania deputacyj, wysyłanych przez Kolo do mi­
nistrów, —  zostały z a k u l i s o w e m i  k a b a ł a m i  
i w p ł y w a m i  kreatur lenderbankowych, dzia­
łających do spółki i na rzecz Schwarza, z w i ­
c h n i ę t e  r a d y k a l n i e  i zmienione.

Laenderbank zniweczył intencje Koła pol­
skiego, komisji kolejowej i Izby — to już me 
podlega wątpliwości.

A jakaż była rola p. Kozłowskiego ? Oto już

nie my, nie wyborcy lwowscy, lecz komisja Roła 
polskiego powiada dosłownie:

„Gdy Laenderbank teraz z bar. Schwarzem  
zamierzali ubiegać się o przedsiębiorstwo budowy 
gal. kolei transwersalnej, p . Kozłowski udzielił, 
rad i wyjaśnień pod tozględem treści i  sposobu 
oferty“.

Uczynił to p o s e ł  Kozłowski, r e f e r e n t  
k o mi s j i ,  k o l e j o w e j  w tej sprawie, któremu 
służyły do dyspozycji urzędowe materjały, nie- 
przestępne dla Szwarzów, Knauerów i Grossów, 
uczynił p o s e ł  Kozłowski, przybierając na siebie 
rolę ajenta i faktora.

Ten jeden ustęp sprawozdania jes t  całkiem: 
dostateczny, aby zrozumieć, dlaczego gubernator; 
Landerbanku na b e z i m i e n n ą  osobę kazał wy­
asygnować gratyfikacyjna prow.zję, dlaczego j ą  
śmiał ofiarować posłowi, i dlaczego oferta ta za­
raz, natychmiast —  od ręki —• z indygnacją — 
nie została odrzuconą, lecz owszem była p o d ­
miotem targów.

W tem leży w a g a  r z e c z y ,  a reszta wszy­
stko jęst drobnostką: owe odsełanie listu prowi- 
zyjnego, owe adnotacje orównowe Kindera, owe 
zatargi, czy i jak sprawa została „uporządkowa­
ną*. Lecz d e l i k a t n o ś ć  s u m i e n i a  o b y w a ­
t e l s k i e g o  tak już została u na3 przytępioną, 
iż nikt jaaoś lub mało kto widzi, że decydującą 
okolicznością w tej smutnej sprawie jest:  z ro -  
b i e n i e  o f e r t y  pieniężnej reprezentantowi k ra­
ju  przez usta drugiego reprezentanta, i n i e  o d ­
r z u c e n i e  bezwzględne tej oferty.

I p. Kozłowski ciągle jeszcze jest posłem, a 
p. Wodzicki ciągle jeszcze gubernatorem Liinder- 
b an k u !

Pertraktacja sądowa spadku po ś, p. Probu- 
sie Barczewskim, wspaniałomyślnym fundatorze 
wielu zapisów na cele dobroczynne już jes t  cał­
kowicie ukończoną. Lwowski sąd krajowy we­
zwał pismem z dnia 18 grudnia wszystkich le- 
gatarjuszow do podjęcia swych legatów i zarazem 
zawiadomił mianowanych w testamencie egzeku­
torów testamentu t. j. Wydział krajowy i Re­
prezentacją miasta Lwowa do zgłoszenia swych 
wniosków. Egzekutorom przydał spadkobierca 
dwóch doradców w osobie pp. dr. Jana  Czaj­
kowskiego we Lwowie i p. Aleksandra Prawdzie 
Rogalskiego.

Cały majątek nieruchomy zapisał spadkodaw­
ca swoim siostrzeńcom Jurjewiczom. kosztowności 
zaś i rzeczy wartościowe pannie Jurjewiczów- 
nej. Majątek ruchomy deponowany w austro- 
węgierskim banku i w banku dla handlu i prze­
mysłu we Wiedniu wynosi przeszło 700.000 zł. 
z których 420.000 wyczerpują najrozmaitsze le­
gaty. Reszta pozostała, po wyczerpaniu legatów 
przypadnie siostrze spadkodawcy pani Wieńczy­
sławie z Barczewskich 1-mo voto Jurjewiczo- 
wej 2-do vto Rodokonakis, zamieszkałej obecnie 
we Lwowie.

Z pomiędzy legatów lwią część otrzyma Wy­
dział krajowy na wsparcie dla młodzieży uni­
wersyteckiej we Lwowie i Krakowie: 200.000 zł. 
dla młodzieży technicznej 20.000, na utrzymanie 
zaś trzech panien w pensji we Lwowie 30.000 
zł. w. a. Majątkiem wprawdzie rozporządzać mo­
że Wydział krajowy wedle własnego uznaniu, 
wszelako słuszna jest, aby w tej sprawjtf.&l&któ-
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gami w czwórnasób powiększyć liczby członków 
czynnych.

I  dziwna, ze mimo tych wielkich zasług, j a ­
kie zaiząd a w szczególności przewodniczący o- 
koło rozwoju Towarzystwa i nadania instytucji 
pierwszorzędnego stanowiska położył, powstało u 
pewnej cząstki członków pewne niezadowolenie. 
Bardzo s ię  godzimy z wygłoszonem przez prze­
wodniczącego zdaniem, ze dobro instytucji wy­
maga, aby opozycja z otwartą walczyła przyłbicą, 
używała szlachetnej broni i była świadoma swych 
celów. Z przemówienia reprezentanta opozycji 
przyszliśmy do tego przekonania, że to, co było 
może najbardziej pochwały godnem, stanowiło 
zarzuty w rękach opozycji; boó przecie karnośó, 
porządek, bezwarunkowe poddanie się większości, 
tudzież troska o jutro i uzasadniony byt Towa­
rzystwa, nie mogą faktycznie stanowió strony u- 
jernnej zarządu i przewodnictwa. Nieinaczej też 
zgromadzani członkowie zapatrywali się na tę 
kwestję, przerywając cc chwila przywódcy opozy­
cjonistów.

Po przemówieniu przewodniczącego, bardzo 
spokojnem i przedmiotowem, gdy tenże opuścił 
salę, zdając przewodnictwo w inne ręce, otrzy­
mała opozycja bardzo godną odprawę. Kilku bar­
dzo poważnych członków powstało nie w obronie, 
bo tej nikt nie potrzebował, ale dla uzasadnie­
nia. że stanowisko opozycjonistów było bardzo 
mylnem, a zarzuty przez nich podnoszone faktyczną 
zasługą zarządu. Grzmiące oklaski towarzyszące 
mowom osob poważnych, były najlepszym wyra­
zem, że bardzo znaczna większość nie podzielała 
żadnego z zarzutów opozycji, a powtórne głoso­
wanie na przewodniczącego, w którem znowu 
bardzo wielką większością powierzono panu Ma­
karewiczowi przewodnictwo, powinno było być dla 
nowo obranego najlepszym dowodem, że jego za­
sługi około Towarzystwa członkowie umieją cenić, 
a wyrazem słabości opozycji są 4 głosy, jak 'e  
kontrkadydat przewodniczącego uzyskał. Zawez­
wany p. M. dowiedziawszy się o rezultacie wy­
borów, jeszcze raz serdecznie podziękował za za­
ufanie, ale wyboru nie przyjął.

Przez wzgląd ffcduak na zaniepokojenie zgro­
madzenia i ważność spraw1 na porządku będących, 
przewodniczył zgromadzeniu do końca posiedze­
nia. Dokonano jeszcze wyboru drugiego za­
stępcy przewodniczącego i zastępców dyrygentów 
w osobach pp. Zbierzchowskieeo i Szatkowskiego. 
Nie przyjęto też rezygnacji sekretarki panny Stró- 
żeckiej, oddającej znakomite usługi Towarzystwu 
i wybrano do zarządu panią Sołtyńską. Wreszcie 
obradowano nad statutem.

Spodziewamy się, że małe, a niczem nie­

uzasadnione przesilanie w gronie tak pięknie roz­
wijającego się towarzystwa jak  „L u tn ia8-- skońezy 
się jak najpiędzej.

Do p. prezydenta krajowej dyrekcji skarbu.

Rudki 22. grudnia. Nie mając innego sposo­
bu, bo już wszystkich próbowałem, by nasze 
władze skarbowe, tak pochopne w ściąganiu na- 
leżytości rządowych, zniewolić do załatwienia 
sprawy, którą niżej przytaczam, pozwalam sobie 
użyć w tej mierze pośrednictwa twego,J panie 
redaktorze Kwrjera lwowskiego.

Oto rzecz : Trzem moim klientkom, kobie­
tom żyjącym prawie o żebranem chlebie, z re- 
partycji ceny kupna realności nr. 8. w Nichowi- 
caeh (tut. powiatu) w drodze przymusowej licy­
tacji sprzedanej, przypadło 110 zł. 38 ct. na zu ■ 
pełne pokrycie ich pretensji, która wynosi 180 
zł. z prz. Sąd tutejszy, który tę sprawę jak każ­
dą z pochwały godnym załatwił pospiechem, 
zezwolił n» wydanie z depozytu sądowego t. j .  
z tutejszego urzęau podatkowego owej kwoty 
110 zł. 38 ct. Napisałem więc kwit a zakorami- 
zowawszy go przez naczelnika tut. sądu pana 
Herasymowicza, pospieszyłem co prędzej do tu ­
tejszego urzędu podatkowego po odbiór pokwi­
towanej monety. Tu oświadczono mi ku memu 
niemałemu zdziwieniu, ze pieniędzy mimo naka­
zu sądowego nie wydadzą, pozorując tę odmo­
wę jakąś zaległością rządową, która się swoją 
drogą od moich klientek wcale nie należy. Nie 
było co robić. W dniu 14 września 1883 wnió- 
słem więc zażalenie do tutejszego starostwa j a ­
ko do przełożonej władzy tutejszego urzędu po­
datkowego. Starostwo nieumiało nic w tym wzglę­
dzie zarządzić. Załączając więc wszystkie alega- 
ta w oryginałach, wniosłem j e s z c z e  6. grudn. 
1883 do 1. 18671 zażalenie do powiatowej dy­
rekcji skarbu w Samborze, a gdym w parę dni ,L
sam osobiście za tem pochodził, przyrzeezono 
mi z a r a z  sprawę załatwić. Jakże wygląda to 
„zaraz11? Po upływie przeszło 12 miesięcy j e ­
szcze nie załatwiono, lubo w pierwszych dniach 
listopada b. r. prosiłem o to nawet samego p. ^
prezydenta powiat, dyrekcji skarbu w Samborze. ’
Osobiście sprawa ta, pomijając koszta i hono- 
rarjum, obchodzi mnie o tyle, że owe kobiety 
mogą mnie mieć w podejrzeniu, żem pieniądze 
wziął i im wydać nie chcę, a takie podejrzenie 
może podkopać zaufanie, jakiem się cieszę u 
ludu. Ta opieszałość organów skarbowych, w 
szczególności zaś powiatowej dyrekcji skarbu je s t  
tem więcej uwagi godną, że we wszystkich in-

rej czcigodny zapisodawca nie rozstrzygał, głos 
opinji publicznej zaważył na szali.

Wspominamy o tem dla tego, że już z pe­
wnych stron słyszeliśmy, iż pokutująca w Wy­
dziale krajowym myśl założenia bursy a- 
kademickiej dopiero teraz ma się urzeczywi­
stnić.

Byłoby to z prawdziwą klęską dla młodzieży 
naszej akademickiej połączone, a dar jej dobro­
czyńcy użyty na wystawienie bursy byłby tylko 
jego pięknej m^śli skoszlawieniem. Nie sądzimy 
bowiem, aby Wydział krajowy zawiadując bursą 
a k a d e m i c k ą ,  mógł umysły młodzieńcze c h r o ­
nić skutecznie od wpjywów szkodliwych, jak to 
sobie pewne sfery wyobrażają.

Określiwszy tymczasowe tylko nasze stano­
wisko, zastrzegamy sobie głos w tej sprawie do 
chwili, kiedy Wydział krajowy przystąpi do wpro­
wadzenia w życie fundacji ś. p. Barczewskiego.

B r. X .

„Lutnia4* lwowska.
II. Dalszy ciąg walnego zgromadzenia odbył 

się w niedzielę am a 21. b. m. po południu przy 
słabszym współudziale, zawsze jednak przy liczbie 
około 60 członków.

Przewodniczący p. R. M a k a r e w i c z  zagaił 
zgromadzenie powlórnem odczytaniem rezultatu 
wyborów, wskazał, iż dokompletować wybory po­
trzeba, a zarazem wniósł swoją rezygnację, pro­
sząc, by przystąpiono do równoczesnego wyboru 
przewodniczącego. W uzasadnieniu swej rezygna­
cji, która była istną mową pożegnalną, skreślił 
obraz przeszłości i teraźniejszości Towarzystwa i 
przedstawił dokładnie, ile on i zarząd wpłynęli na 
rozbój Towarzystwa. Na szczególne wspomnienie 
zasługuje rzecz o przyszłości Towarzystwa, o 
której w swej mowie nie przepomniał.

Zupełnie godzimy się z zapatrywaniem pana 
M., iż dobro Towarzystwa wymaga, aby sprawy 
jego zainteresowały większą, niż to dotąd bywało, 
ileść członkow. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że trudno nazwać taką instytucję żywotną, którą 
podtrzymuje praca jednego, i której życie tylko 
od osoby zależy.

Ktokolwiek zadałby sobie pracę i przejrzał 
dokładnie sprawozdania z ostatnich trzech lat i 
porównał je ze sprawozdaniem z pierwszego roitu 
istnienia, przekonałby się o bardzo wielkim po­
stępie pod każdym względem; dość wspomnieć, 
że zarząd przysporzył Towarzystwu około 300 
członków wspierających, i umiał swojemi zabie-

Pojęcia pułkownika.
Obrazek powieściowy.

—  Dalibóg — mówił pułkownik Laporte — 
jestem  stary, mam podagrę, nogi sztywne jak  
kłody, a jednakże, gdyby kobieta, do tego ładna, 
kazała mi się przesunąć przez uszko od igły, je ­
stem pewiy, żebym przeskoczył jak clown przez 
obręcz. I  takim już umrę, bo we krwi mam dar 
nadskakiwania kobietom, należę bowiem do tej 
dawnej, starej szkoły dworaków, których widok 
pięknej kobiety na wskroś przejmował.

Zresztą, panowie, my wszyscy Francuzi je ­
steśmy potroszę takimi. Pozostaliśmy rycerzami, 
wprawdzie rycerzami miłośei tylko.

Aie co kobiety, to już nam z serca nie wyr­
wą, Jest  w niem i w niem pozostanie. Kochamy 
ją, będziemy kochali i popełniali dla niej tysiące 
szaleństw, dokąd się Francja znajdzie na karcie 
Europy. A nawet, gdy Francji łeb skręcą to je ­
szcze pozostaną Francuzi.

Ja  bo pod spojrzeniem ładnej kobiety, staję 
się zdolnym do wszystkiego. Du stu piorunów! 
kiedy czuję na sobie ten wzrok, ten przeklęty 
wzrok, który nieci ogień w żyłach, pragnąłbym 
sam nie wiem czego, bić się, walczyć, rozbijać 
sprzęty, okazać, że jestem najsilniejszym, najod­
ważniejszym, najśmielszym i najbardziej poświę­
cającym się z ludzi.

Ale nie sam jeden jestem takim, bynajmniej; 
przysięgam wain, że cała armia francuska jest 
do mnie podobna. Od ciury obozowego, aż do 
generała, każdy gotów k&rk skręcić, gdy idzie o 
kobietę, o piękną kobietę. Pizypomnijcie sobie, 
co z nas niegdyś zrobiła Joanna d’Are. Zało­

żyłbym się, że gdyby w wilją Sedanu, kiedy 
marszałek Mae-Mihon został ranny, ładna kobie­
ta była objęła dowództwo, bylibyśmy złamali 
szeregi pruskie i do stu kartaczy ! pili wódkę z 
ich manierek.

W Paryżu nie Trochu był potrzebny, ale 
święta Genowefa.

Właśnie z czasu wojny przypominam sobie 
drobDe zdarzenie, będące dowodem, że w obec 
kobiety jesUśmy zdolni do wszystkiego.

Byłem wtedy kapitanem, prostym kapitanem 
i dowodziłem oddziałem wysłanym na zwiady, 
który się właśnie cofał wśród okolicy zajętej 
przez Prusaków. Byliśmy otoczeni, ścigani, zmor­
dowani i umierający z wysiłku i głodu.

Otóż musieliśmy przed rankiem dotrzeć do 
Bar-sur-Tain, w przeciwnym bowiem razie, byliby­
śmy obsaczeai, odcięci i wymordowani. Jakim 
się to stało sposobem, żeśmy dotąd ocaleli? nic 
nie wiem. Mieliśmy więc zrobić dwanaście mil 
podczas nocy, dwanaście mil po śniegu i z pró­
żnym żołądkiem. Myślałem sobie : „Skończyło
się, moje biedaki nie dokażą tego“.

Drugi już dzień nie mieliśmy nic w ustach. 
Siedzieliśmy ukryci w stodole, przytuleni jeden 
do drugiego, żeby nie zmarznąć, nie zdolni ani 
przemówić, ani się poruszyć, drzemiący tylko 
chwilami, jak  się to drzemie z wycieńczenia i 
znużenia.

O piątej zapadła noc, ale noc biaława od 
śniegu. Obudziłem moich towarzyszy; wielu z 
nich zdrętwiałych od zimna i głodu nie chciało 
się podnieść.

Przed sobą mieliśmy ogromną, nagą równinę, 
pokrywającą się coraz większym śniegiem, który 
padał, padał bez końca, tworząc jakby jakąś gę­

stą, martwą, lodową zasłonę. Zdawrło się, że to 
koniec świata.

—  No dzieci, w drogę.
Patrzyli na białe płaty spadające z góry —  

a spojrzenie ich mówiło.
— Dość już t e g o ! Czy tu, czy tam ginąć—  

na jedno wyjdzie!
Wyjąłem rewolwer.
— Pierwszemu co siądzie, w łeb palnę!
Wstali wszyscy zwolna, którzy nóg nie czu­

ją  i szli naprzód.
Czterech wysłałem, żeby nam w oddaleniu 

trzystu metrów świecili; inni szli, jak  który 
m ógł: wolniej, prędzej, wedle sił. Najwytrwal- 
szych umieściłem z tyłu, żeby opieszałych ni“ - f  
wolili do marszu ukłuciem bagneta... w plecy.

Zdawało się, że śnieg żywcem nas pogrze­
bie ; pokrył białym całunem nasze kepi i płaszcze. 
Wyglądaliśmy jak słupy, raczej jak  widma, s u ­
nące się ociężałym krokiem. £

Mówiłem do siebie : „Cudem tylko możemy
wyjść cało 1“

Chwilami zatrzymywaliśmy się, czekając na 
biedaków, którzy iść nie mogli. Cisza panowała 
grobowa, a wśród niej dawał się tylko słyszeć 
niepochwytny prawie szelest spadającego śniegu.

Jedni otrzepywali się, inni stali jak  wrośli 
w ziemię.

Następnie dawałem rozkaz do marszu. S trzel­
by zarzucano na ramię i z coraz nowym wysił­
kiem postępowano dalej.

Nagle cały oddział s tan ą ł ;  coś go zaniepo­
koiło. Usłyszano głosy ludzkie. Wysłałem nfc 
zwiady sześciu ludzi z sierżantem — i cze­
kałem.

Nagle krzyk przeraźliwy, krzyk iobiety  prze-1
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nych dykasterjach jużby załatwiono sprawę n a ­
wet w trzeciej instancji.

Kiedy już pozwoliłem sobie nadużyć cierpli­
wości twojej panie redaktorze, to jeszcze poru­
szę jedną sprawę.

Przed paru dniami wpadł mi w rę tę  akt 
notarjaluy spisany przed 2 laty przez p. Miko­
ła ja  Hołuba, notarjusza w Jaworowie z piecząt- 
ką  p. rejenta w języku niemieckim „Nicolaus 
Hołub k. k. Notar zu Jaworów in Galizien". Ge 
manizacja taka jes t  tern więcej niewłaściwa, że 
jes t  niezgodną z przepisem § 18 ordynacji no- 
tarjalnej, który postanawia, że notarjusze we 
wschodniej Galicji mają używać pieczątek w ję­
zyku polskim i ruskim. Izba notarjalna w Prze­
myślu powinna zwrócić uwagę p. Hołuba na tę 
niewłaściwość, a raczej nielegalność i przypom­
nieć mu, że chociaż jes t  człowiekiem starej daty 
ma się zastosować do wymagań czasu i ustaw 
obecnie obowiązujących.

C. Tc. Notarjusz.

C e y l o n  i p o ł ów p e r e ł
(przez naocznego św iadka).

Niema bogatszego na świecie kraju nad Cey­
lon, na którym według starej legenuy miał się 
raj znajdować. Bogactwo to obejmuje wszelkie 
wspaniałości, o jakich my ubodzy mieszkańcy za­
chodu nawet marzyć niemożemy. Z klejnotów 
znajdują na wyspie: korund, a więc szafir i ru­
biny, ametysty, chryzoberyle, turmaliny, kry­
ształy górskie, topuzy i prawie wszystkie ga tun­
ki innych minerałów. W średnich wiekach po­
dróżni nie mogli dość naopowiadać się o wspa­
niałości drogich kamieni, a mianowicie o rubi­
nie, należącym do ówczesnego króla, który był 
wielkości pięści i cudownego blasku. Z przednich 
rośiin dojrzewają na Ceylonie kawa, wanilia, 
herbata, cynamon i ryż, najsruakow itsze owoce 
rosną tu : banany, magos, pomarańcze, cytryny,
rozmaite gatunki palm, lasy kokosowe, bambus, 
heban. Jednym z głównych artykułów handlu 
je s t  szjldkret, pochodzący z żółwi, chwytanych 
tysiącami w cieśninie Manaar n i  północy wy­
spy. Żółwie te miewają 4— 5 stóp długości. 
Chwytają je, kiedy przychodzą składać ja ja  na 
gorącym piasku odwracając je drągiem tak, że 
one dalej ruszać się nie mogą. Nietrzeba tylko 
w tej chwili zoyt zbliżać się do ich dzioba, bo 
tym dzióbem mogą one przeciąć gwóźdź żelazny. 
Mi eszkańcy, będący buddystami nie mogą ich 
wprost zabijać, pieką wiec te biedne stworzenia
— BBUfflWatttflM IWMIIHIlllWIWB—aBBBMWlM— — —W —
rw ał cisze i po chwili przyprowadzono mi dwóch 
więźniów: starca i młode dziewczę.

Po cichu zacząłem ich badać. Uciekali przed 
pijanymi Prusakami, którzy nad wieczorem za ­
jęli ich dom. Ojciec lękał się o córkę i opuścił 
z nią mieszkanie podczas nocy, nie uprzedziw­
szy nawet o tem służących.

Peznałem, że to byli mieszczanie, nawet coś 
lepszego niż mieszczanie.

— Pójdziecie z nami — rzekłem.
Ruszono, a że stary znał okolicę, służył nam

za przewodnika.
Śnieg przestał padać, gwiazdy się ukazały, 

ale zrobiło się strasznie zimńo.
Dziewczyna trzymając za rękę ojca, szła 

krosiem niepewnym, chwiejnym. Kilka razy sze­
pnęła :  „Już nóg nie czuję ' — a ja  więcej od 
niej cierpiałem, widząc to biedactwo brodzące 
po śniegu.

Nagle zatrzymała się.
—  Ojezel —  rzekła — jestem tak zmęczo­

na, że już dalej iść nie m ogę!
Starzec chciał ją nieść, lecz nie mógł jej 

nawet podźwignąć; osunęła się na ziemię, wyda­
jąc ciężkie westchnienie.

Otoczono ich. J a  przestępowałem tylko z no­
gi na nogę, nie mogąc się pogodzić z myślą o- 
puszczenia tego człowieka z tem dzieckiem.

W tem jeden z żołnierzy, paryżanin, którego 
przezwano „Praktykiem1* — rzekł:

—  No, towarzysze! trzeba nieść tę panien­
kę, chyba, że u licha, nie jesteśmy Francu­
zami !

Zdaje mi się, żem zaklął z radości.
—  Do k roćse t! to pięknie, dzieci kochane! 

I  j a  wam pomogę.
W dali czerniły się drzewa niewielkego la-

nad ogniem przyczenr skorupa ich doskonale się 
wyprawia. W Point de Gable i w Columoo, gdzie 
przybywają okręty można dostać grzeoienie szyld- 
kretowe, łańcuszki, szkatułki i t. p. za tanią 
cenę.

Z fauny zwierzęcej spotykamy tu słonie, je ­
lenie, bawoły, niedźwiedzie, leopardy, węże. 
Specjalnością wyspy jednak, niestety, wymie­
rającą, jest muszla perłowa prześliczr*go ' ga­
tunku, którą łowią w cieśninie Manaar i jakiej w 
podobnym rodzaju nie znajdzie już nigdzie prócz w 
zatoce perskiej Perły, znajdowane w wodach 
chińskich są zupełnie inne, a tak zw. perły pa- 
namskie mają również inny połysk i barwę.

Ostatni ten gatunek łowiony bywa w zatoce 
panamskiej, ale różni się zasadniczo od Ceyloń- 
skich czyli t. zw. pereł wschodnich, bo ma naj­
częściej połysk matowy, mleczny i rozmaitą b a r ­
wę, począwszy od czarnej aż do mleezno-białej, 
podczas gdy ceylońskie są tylko białe i żółtawe. 
Perła jest jak wiadomo słabością żyjątka i znaj­
duje się albc wśród zwojów jego ciała lub bywa 
przyrośnięta do muszli. Perły znajdujące się w 
masie galaretowatej żyjątka są całkiem" okrągłe i 
dla tego najbardziej Cenione...

Cena stosuje się według wielkości i czysto­
ści farby.

Zajmującym jest połów na perłowe muszle.
Jechaliśmy małym parowcem rządowym an­

gielskim z Colombo do Arippo, leżąeego na pół­
noc Colombo w pobliżu Adamsbridge.

Adamsbriige (most Adama) jest ławicą pias- 
czystą, rozciągającą się od kontynentu indyjskie­
go aż do naprzeciw leżącego wybrzeża wyspy 
Ceylon. Formacja ta dała powód do przypuszcze­
nia. że Ceylon ongi połączony był z lądem sta­
łym; od twierdzenia tego odstąpiono dopiero 
przekonawszy się, że ziemia wyspy różni się za­
sadniczo od ziemi lądu, że formaęja gór jest 
zupełnie inna a wyspę zamieszkuje również szczep 
odmienny.

Za naszem przybyciem nurkowie pod dozo­
rem swego Adapansasa badali ławice. Używani 
do tego ludzie są to przeważnie Maurowie, t re ­
sowani specjalnie do nurzania się. Aparat ich 
jest prosty, składa on się z kamienia, ważącego 
około 80 funtów, który biorą między stopy i ko­
sza plecionego na muszle. W zatoce perskiej za­
tykają sobie nurkowie uszy bawełną napełnioną 
olejem kokosowym a nos kawałkiem skorupy żół­
wiej; nurkowie ceylońscy jednak gardzą tem 
wszystkiem, zaczerpują przedtem do płuc powie­
trze, ściskają nozdrza lewą ręką i rzucają się do 
wody. Kiedy dobili do dna puszczają kamień i 
zbierają muszle do kosza, a na znak dany wy-

sku. Kńku żołnierzy pobiegło i wkrótce wrócili 
z noszami zrobionemi z gałęzi.

— Kto da swój płaszcz, bracia ? —  zawołał 
Praktyk — to dla pięknego dziewczęcia.

Dziesięć płaszczów padło na ziemią. W oka 
mgnieniu dziewczę, otulone ciepłem ubraniom, 
leżało na noszach, opartych na ramionach sze­
ściu ludzi. J a  szedłem z przodu, po prawej stro­
nie, szczęśliwy, że i mnie się dostał ten cię­
żar.

Ruszono rzeżwo i wesoło, jakby po wyehy - 
leniu butelki wina. Dały się nawet słyszeć do­
wcipy. Bo widzicie, kobieta zawsze jest w stanie 
zelektryzować Francuza.

Żołnierze ożywieni, rozgrzani, szli teraz ró­
wnym prawie szeregiem. Jeden stary strzelec, 
który kroczył za noszami, czekając na swoją ko­
lej, szepnął do sąsiada, tak jednak głośno, żem 
go mógł usłyszeć:

—■ Ja  już nie jestem młody, a jednak, do 
pioruna! widok kobiety przenika człowieka do 
szpiku kości!

Szliśmy do trzeciej rano, prawie bez odpo­
czynku. Naraz żołnierze znów się zatrzymali, a 
po chwili cały oddział leżąc na ziemi, utworzył 
jak gdyby olbrzymią plamę na śniegu.

Dałem rozkaz po cichu i zaraz po za sobą 
usłyszałem metaliczny tizask odwodzonych kur­
ków.

W dali bowiem wśród równiny coś się poru­
szało. Wyglądało to, jak olbrzymie zwierzę, 
które biegnie, wydłuża się jak wąż, lub zwija 
jak  kłębek, przerzuca się to na prawo, to na le­
wo, zatrzymuje się, to znów sunie naprzód.

W końcu masa ta się zbliżyła — i ujrza­
łem dwunastu pruskich ułanów, jadących stępa

ciągają z brzegu kosz i nurka. Mieliśmy n a j ­
lepszych nurków, ale żaden z nich nie mógł w 
głębokości 9 węzłów wody wytrzymać dłużej m d  
jedną minutę, Flotyla łodzi nurkowych składała 
się z 20— 25 łodzi, w każdej zaś było 4 n j i -  
ków, 12 wioślarzy, sternik i jeden urzędnik an- 
gi. lski. Z brzaskiem dnia puszcza się flotyla w 
ruch. Zmierzchu na Ceylonie i w ogóle w tropi­
kalnym klimacie nie ma. Kobiety i ludzie nie za­
jęci połowem zostają na lądzie i odprawiają tam  
swoje fanaberje, aby odwrócić od nurków nie­
szczęście. Jeden egzemplarz tych zaklinaczy znaj­
duje się na każdej łodzi, wrzeszczy ckropnie i 
konwuisyjnie giestykuluje. Krzyk ten nie jes t  
zbyteczny, bo nurkom grożą tu wilki morskie i 
szczęście tylko, że są one tak tchórzliwe i na 
krzyk natychmiast uciekają.

Po trzygodzinnej pracy wracają łodzie pier­
wszy raz ku wybrzeżom. Na lądzie stoi oddział 
żołnierzy z Colombo i ci odbierają muszle. Po­
południu wracają łodzie znowu na morze i znów 
trzy godziny trwa praca. Wieezorem następuje 
podział muszli. Połowa przypada rządowi, druga 
nurkom. Muszle, należące do rządu, warstwami 
kładą się na drewnianych ławach, tak, że kiedy 
żyjątko zginie w muszli i ta się sama przez się 
otworzy perły w niej zawarte mogą spadać do 
rynienki Gnicie wśród upału następuje bardzo 
szybko, smród jes t  okropny i prawie nie do zn ie­
sienia. Muszle nurków bywają natychmiast wy­
stawiane na sprzedaż. Kupcy ze wszystkich stron 
świata licytują je i często kupują setki nie znaj­
dując żadnej perły. Stratę tę wynagradza nieraz 
jedna zawierająca kilkanaście pereł. Połów trwa 
najczęściej 8— 12 dni, dłużej nikt by nie wy­
trzymał zatrutego powietrza. Perłv należące rzą­
dowi obejmuje kompanja. aksfeUka i na miejscu 
daje je prześwidrowywać. Nowe perły mają za­
wsze odcień żółtawy, który przez osuszanie się 
zatraca. Oprócz okrągłych pięknych pereł istnie­
je jeszcze t. z. nasienie perłowe, któremi obszy- 
wają suknie. Rozróżniają także perły gruszkowe 
w formie kropli, używane na zauszniczki i perły 
barokowe, które z powodu nieforemnego kształtu 
?ą mało cenione.

K R O N I K  A
X pow odu święta następny n u m er  

..M urjera - wyjdzie w  sobotę dn ia  27, 
b. m. z rana.

Posiedzenie Towarzystwa nanozyoieli szkół wyż­
szych, odbyło się w sobotę dnia 20, bm. prof. Fą-

jeden za drugim i widocznie szukającycn
drogi.

Byli już tak blisko, że doskonale słyszałem 
chrapowaty oddech koni, brzęk strzelb i tarcie 
siodeł.

Krzyknąłem:
—  Ognia!
Pięćdziesiąt wystrzałów przerwało ciszę no­

cną. Następnie padło jeszcze cztery lub pięć, 
a w końcu j id en  tylko. Kit-dy się rozwiał dym 
prochu, zobaczyliśmy na śniegu dwunastu zabi­
tych ludzi i dziewięć koni. Trzy pozostałe u- 
ciekały w szalonym galopie, a jeden ciągnął za 
sobą ciało jeźdźca, zaczepionego nogą w strze­
mieniu.

Któryś z żołnierzy śmiał się śmiechem s tra ­
sznym; inny rzekł:

— Otóż będą i wdowy!
Może sam był żonaty.
Trzeci dodał:
—  Na to nie długiego czasu potrzeba!
Z noszy ukazała się główka.
— Co się to dzieje? — spytała — czy się

biją?
— To nic, pani! — odpowiedziałem —  tyl- 

kośmy wyprawili na  tamten świat dwunastu pru­
saków!

—  Biedni ludzie! —  szepnęła.
Ale ponieważ było zimno, zniknęła pod pła­

szczami.
Ruszyliśmy dalej i szli aługo, aż do świtu... 

Śnieg zaczął się migotać, błyszczeć, a na wscho­
dzie sklepienie niebios przybrało barwę ró­
żową.

— Kto idzie? — rozległo się zdała.
Cały oddział stanął, a ja poszedłem n a­

przód, żeby się dać poznać.
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fa ra  odczytał najpierw  swą pracę pod t y t . : „P ierw ­
sze lekcje algebry® i wykazywał, jak  nłatw ić ncz- 
niom tę — dla nich początkowo niezawoduie trn - 
dną —  naukę. V  Jybknsji w ziął ndział profesor 
Gedrojć, który podał kilka bardzo cennych w skazó­
wek. N astępnie dr. Samolewiez odpowiadał na za- 
rzn ty , poczynione na poprzedniem posiedzeniu pod­
ręcznikom szkolnj m, a broniąc przeważnie swoich 
własnych książek, pam iętał i o innych autorach. 
P . S. opierał się głównie na krytyce dra Brandow- 
skiego, W reszcie dr. Rodecki podał kilka nowych 
sposobów rozwiązywania trndniejszych zagadnień 
matematycznych.

Łnergicziia hrabina. W e w torek o godzinie 11. 
z ran a  zatrzym ała się przed sklepem p. M ullera w 
ulicy H alickiej, karetka jednokonna, a z niej wy­
siadła jejmość, dobrej tnszy, grubych rysów tw a­
rzy, a cery am arantowej. W ysiadłszy, zw róciła się 
do dorożkarza i na całe gardło krzyczec poezęła, 
nie przebierając bynajmniej w w yrażeniach, tak , że 
zw róciła na siebie nwagę pnbliczności i wywołała 
zbiegowisko. Dorożkarz nie je s t parobkiem, ale 
obywatelem lwowskim, który mając w posiadaniu 
swem 4 dorożek —  jedną sam zawiaduje. Można 
się przeto spodziewać, ż« nie został dłużnym od­
powiedzi i potraktow ał jejmość nawzajem takiemi 
wyrazami, które w żadnym ze słowników się nie 
znajdnją. Oburzona jejmość zagroziła  mu, że go 
„wsadzi do kryminału®, a naw et podniosła parasol 
i  gotowa była porwać się do bicia dorożkarza, któ­
ry  nspokoił się natychm iast, gdy mu knmowie jego 
szepnęli do ucha, żeby dał spokój, bo to je s t  pa­
ni ___ hrabina! — Powodem takiego oburzenia
pani hrabiny była okoliczność, że k azała  się za ­
wieźć do enkierni M ullera, a dorożkarz nie dosły­
szaw szy, zawiózł ją  do sklepu galanteryjnego M ul­
lera . —  Pani ta , jak  wiemy, 3 razy na tydzień 
się spowiada, a pomimo to, nie zapam iętała sobie 
słów C hrystusa: „Kochaj bliźniego jak  siebie sa ­
mego®. Gdyby o tem pam iętała, toby i dorożkarza 
inaczej była trak tow ała.

Do piwiarni „pod THrkiem® w ulicy Kopernika 
przyszło we wtorek wieczorem dwóch nrlopników 
wojskowych, i po wypiciu kilku szklanek piwa —  
jeden z nich zaczął głośno płakać i biadać na 
swoją dolę, a wyjąwszy z kieszeni rewolwer, oświad­
czył swemn towarzyszowi, że o rewolwer się po­
s ta ra ł, ażeby sobie życie odebrać. R estaurato r, wi­
dząc, że tenże rewolwerem nabitym zanadto wyma­
chuje, czem zaniepokoił innych gości, przywołał 
policjanta, który desperata aresztow ał, odebrawszy 
mn rewolwer.

Gdzie jest kapelusz? Do jednej z restauracyj 
wszedł pan K r. — i zanim się oglądnął i wypił 
szklankę piwa, dostrzegł, iż mu skradziono nowy 
kapelusz. Gospodarz powziął podejrzenie na jedno

Dotarliśmy do linij francuskich. Kiedy moi 
żołnierze przejeżdżali przed frontem, komendant, 
któremu zdawałem sprawę z tego, co zaszło, zo­
baczywszy nosze, zapytał:

—  A tam co je s t?
W tej chwili ukazała się śliczna blond głów­

ka, z włosem w nieładzie, a uśmiechem na twa­
rzy i odpowiedziała:

— To ja, panie!
Śmiech rozległ się między żołnierzami, a ra ­

dość przejęła ich serca.
Wtedy Praktyk, niosący nosze, wyrzucił 

w górę kepi z okrzykiem: „Niech żyje F ran ­
cja!®

I nie wiem czemu, ale czułem się wzruszo­
ny do głębi duszy, tak mi się to wydało miłem 
i wdzięcznem.

Zduwało się, żeśmy kraj ocalili, żeśmy 
zrobili coś, na coby się inni zdobyć nie mogli; 
coś pełnego prostoty, a prawdziwie patrjoty- 
cznego.

Tej jasnej główki nigdy nie zapomnę — i 
gdyby mię pytano o zdanie w sprawie zniesienia 
trąb i bębnów, kazałbym je  zastąpić w każdym 
pułku przez ładne dziewczę. Toby jeszcze lepiej 
poskutkowało, niż Marsylianka. Do stu karta- 
czy! jakby to. ożywiało żołnierza, gdyby tak 
przy boku pułkownika widział madonnę, żywą 
madonnę!

Pułkownik umilkł na chwilę, potem dodał z 
głębokiem przekonaniem, potrząsając głową:

— Niech co chcą mówią, ale my Francuzi, 
bardzo kochamy kobiety!

Cruij de M aupassan t.

ze znanych mn indywidyów, i podejrzenie swoje za- 
komnnikował policji. W samej rzeczy pan Kr. do 
sta je  w kilka dni wezwanie do policji, gdzie mn 
pokaznją odebrany od złodzieja Kapelusz, lecz za­
razem  oświadczają mn, że kapelusz w tejże chwili 
nie może mn być zwróconym, gdyż jako corpns de- 
lic ti mnsi być złożony w sądzie. Młodziej odsiedział 
kilkudniowy aresz t — a poszkodowany jnż 8 mie­
sięcy czeka ua zw rot kapelnsza, którego ani w s ą ­
dzie, ani w policji odsznkać nie może, Zapytuje 
przeto w rej drodze, gdzie się podział kape­
lusz -?...

Napad. Bolesław  Nidecki, term inato r p iekarski, 
powracając dnia 22. b. w. o 7 wieczorem do domn 
ulicą św. Zofji, został z uienauka w błoto obalony, 
a ktoś z ty łu  zerw ał z niego torbę, w której była 
kwota 3 złr. 90 ct. i książeczka notatkowa. P o ­
licja nwięziła podejrzanego o ten rabunek Teodora 
K orylaka.

Podrzucenie dziecka. Onegdaj o godzinie 5 po 
polndniu znaleziono w sieniach pierwszego piętra 
pod 1. 16 w nlicy K aźinierzowskiei, dziecię, około 
czterech miesięey mające, płci męzkiej, pochodze­
nia izraelickiego, przez niewiadomą dotąd matkę 
porzneone i nlokowano takowe na razie w szpita- 
likn św. Zofji.

Odznaczenie. Z powodu nkończenia budowy w ie­
deńskiego uniw ersytetn, otrzym ał a rch itek t Ju ljan  
N iedzielski krzyż kaw alerski orderu F ranciszka 
Józefa.

Na rzecz ubogich złożyli w prezydjum m agi­
s tra tu : D yrekcja gal. B a n k u  hipotecznego we
Lwowie 100 złr., a pp. Michał D y  m e t  i Ignacy 
F r i e d  po 10 złr., za co prezydent m iasta składa 
podziękowanie.

Przeszkoda ruchu koLjowego. Na transw ersałce 
koto Buczacza, jak  piszą do D iła , zdarzył się wy­
padek, że pociąg po wyjściu ze stacji nagle wśród 
gwizdu i ta rta su  stanął. Przelęknieni podróżni, po 
niejakiej chwili, wychyliwszy głowy z okien, na 
pytania, co się stało , otrzym ali od służby odpo­
wiedź: „ Z a p o m n i a n o  p o k w i t o w a n i a  n a
c i e l ę t a ! ®

Z Uniwersytetu jagiellońskiego. Pan W alery K a- 
fliński, rodem ze Lwowa, otrzym ał stopień doktora 
praw.

Dr. Adam Doboszyński w Krakowie, został 
wpisany w listę  obrońców w spraw ach karnych.

Fałszywe banknoty. N ieznany żyd z K rólestw a 
Polskiego wymienił w Krakowie w dwóch szynko- 
wuiach dwie fałszywe pięciornblówki. Spostrzeżono 
się dopiero po odejściu żyda, którego dotąd nie 
udało się wyśledzić.

Z Pragi d. 24 grndnia donoszą : Czeskie nie­
mieckie Towarzystwo kredytowe zgłosiło npadłość ; 
term in zebrania wierzycieli naznaczony na 3 sty­
cznia. czas zgłoszenia się do 28 lutego, a likw ida­
cji d. 7 marca.

Z Wiednia donoszą: Aresztowany kasjer od­
działu walorowego w Giro- ud Cassenverein, K laa r 
został wypuszczony, gdyż w ykazała się jego nie­
winność.

Nowy Jork 24. grudnia. T eatr komiezuy zgo­
rz a ł; szkoda wynosi 175.000 dolarów (przeszło 
380,000 zł.)

Jakób Malinowski, niegdyś profesor insty tn tn  a- 
gionomicznego w Marymoncie, od la t wielu osiadły 
w Caliors, w południowej F rancji, za zasługi poło­
żone ua rozm aitych polach wiedzy, ozdobiony zo­
s ta ł palmami akademickiemu Prócz rozprawy o K a­
zimierzu Mnichn w opactwie Clnny, ogłosił także 
drnkiem kilka prac naukowych w językn francuz- 
kim z dziedziuy przyrodoznaw stw a. Pomimo pode­
szłego wiekn Malinowski je s t dotąd bardzo czyn­
nym członkiem kilkn franenskich towarzystw  nau­
kowych, w rocznikach których większą część prae 
swoich pomieszczał, s tara jąc  się zawsze o zapozna­
nie Francnzów  ze swoim rodzinnym krajem.

Przemądrość władz rosyjskioh. W  numerze 47 
czasopisma petersbnrskiego „Wracz®, czytamy co 
n astęp u je : L ekarz Dnlski, który 25 la t  spełniał o- 
bowiązek wojskowego lekarza, w ostatnim  zaś c z a ­
sie praktyknje w K rólestw ie Polskiem, przepisał, 
bawiąc czasowo w m iasteczkn Rogowo, kowieńskiej 
guberuji, choremu receptę z wyjaśnieniem po pol­
sku sposobu przyjmowania lekarstw a. Z a to mnsiał 
zapłacić 15 rubli kary. Czy nie ma tn jakiego nie­
porozum ienia? Wiadomo każdemu, że przepis, jak  
przyjmować lekarstw o, pisze się i pisać się pow i­
nien w języku najdostępniejszym choremn, rozumie 
się jeśli ten język zna i aptekarz.

W  Irkucku, d. 8. grndnia poświęcony został z 
wielką uroczystością kościół katolicki, ozdoba m ia­

sta, przy udziale władz wyższych i inteligencji sv- 
birskiej.

Wiedeń 23. grudnia. D yrektor Izby panów 
radca dwom Jaan e r. b ra t dyrektora banku eskon- 
towego, otrzym ał kilkotygoduiowy urlop.

Z iycia śp. Piusa IX. opowiadają obeenie po 
śm ieici słynuej tancerki Fany E isler, następujący 
fa k t: W  r. 1846 w ystąpiła ta  tancerka i w R zy­
mie, a zachwyceni wielbiciele je j choreograficzego 
•talentu, pomiędzy nimi pewien książę, wielki miło­
śnik sztuk powzięli zam iar wręczenia jej złotego 
wieńca. Zebrano jnż snmę 3.000 talarów , łecz gdy 
jnż wszystko było gotowe, wpadło księciu na myśl, 
że należy przy takiej dem onstracji zapytać o sąd 
Papieża. P ins IX . przyjął księeia uprzejmie. „Nie 
potrzebujesz Mości książę , rzekł P ins IX ., mego 
zezwolenia na to, co uczynić zamyślacie, ale 3.000 
ta l. to suma pokaźna, iluż ubogich możnaby teroi 
pieniądzini wesprzeć?® „Zaniechamy naszego planu, 
odrzekł książę —  skoro go W asza Świątobliwość 
nie pochwala. Cenimy sztukę, ale kochamy ponad 
wszystko Ojca św.® W ręczcie tancerce wieniec, od­
rzek ł Pius IX ., jeżeli się to Wam podoba, ale po­
zwólcie mi zrobić uwagę, że w wyborze pam iątki 
uie byliście szczęśliwymi. —  J a  wolałbym jej dać 
girlandę lub bukiet, albo coś podobnego, bo jestem  
tego zdania, że wieńce są przeznaczone ua głowę, 
% uie na nogi.® Fanny E lssler otrzym ała złoty wie­
niec — lecz równocześnie przeznaczył Pins IX . z 
własnej szkatuły 1.000 talarów  dla ubogich.

Statystyka wyższyoh szkół w Prusach. Z ogło­
szonej urzędownie sta tystyk i dowhdnjem y się, że 
w r. 1883/84 było w P rusach  253 gimnazjów, 38 
progimnazjów, 90 realnych gimnazjów, 88 realnych 
progimnazjów, 12 wyższych szkół reainych, 17 
szkół realnych i 18 wyższych szkół obywatelskich. 
W  tych 514 wyższych zakładach nankowych nau­
czało 5.142 dyrektorów i zwyczajnych nanczycieli, 
782 nanczycieli pomocniczych, 866 nanczycieli 
technicznych, 357 duchownych i 491 kandydatów 
nanczycielskich. Uczniów uczęszczało do tych za ­
kładów 128.067 i to 23.431 katolików, 92.305 
protestantów , 12.287 żydów i 44 dysydentów. Abi- 
turyencki egzamin złożyło na W ielkanoc 1884 r. 
w gimnazjach 3.440 uczniów, w realnych gim naz­
jach  638 i w wyższych szkołach realnych 48.

Po za pięoiu zmysłami. K ażdy z nas pojmuje 
dobrze, ja k  ważnemi i ciekawemi są wszelkie ba­
dania naukowe, dotyczące zmysłów człowieka, tych 
pośredników jedynych pomiędzy całym zewnętrznym 
światem, a uaszeir „ja® duchowem.

No w 8 z s wyniki na polu fizjologji zmysłów o- 
baliły  dawny pogląd, że człowiek, ta  najwyżej du­
chowo uposażona isto ta , posiada tylko pięć zm y­
słów. Obecnie ©precz zmysłu wzrokn, ° uchu, sm a­
ku, węchn i dotykn, odrożnia jeszcze nanka jako 
specjalne zmysły; zmysł głodu i pragnienia, zmysł 
za pośrednictwem którego poznajemy zjaw iska m a­
gnetyczne i elektryczne, zmysł mięśniowy i inne; 
zmysły te nie są jeszcze jednak dokładnie okre- 

, ślone i zbadane. U niektórych zw ierząt znajdujemy 
oprócz organów, odpowiadających narządom naszych 
zmysłów, pewne zagadkowe organy, w których ner­
wy w szczególny są zakończone sposób, a nauka 
d© dziś dnia nie wie. do czego zmysły te  słnżą 
zwierzętom. Tak np. ryby posiadają wzdłnż boków 
ciała swego dwie szczególne linie, złożone z sze- 
regn mnóstwa rureczek, obok siebie gęsto ułożo­
nych i wypełnionych pewnym płynem, a w każdej 
rnreczce kończy się delikatne włókno nerwowe. 
N ikt atoli nie wie, co ryby zmysłem tym odczu­
wają. Trudno też  powiedzieć, czy nauka pozna k ie ­
dyś natnrę wrażeń, jak ie  zw ierzęta otrzym nją za 
pośrednictwem podobnych, zagadkowych zmysłów. 
Bo w jak iż  sposób możemy te wrażenia poznać, 
jeśli nam samym braknje zmysłn zdolnego do p rzy j­
mowania tych wrażeń. J e s t  to zdaje się, podobnie 
niemożebnem, ja k  niemożliwem je s t np. aby czło­
wiek od urodzenia niewidomy, pojął, co je s t św ia­
tło lub barwa.

Bardzo zajmujące spostrzeżenie w tym w zglę­
dzie ogłosił niedawno p. P olitzer w „The Jou rnal 
of Physiology,®

Uczony ten za ją ł się bliżej badaniem pewnego, 
dotąd bardzo mało tylko znanego zmysłn, zmysłu 
tem peratury. Dawniej mięszano zawsze z sobą 
zmysł dotyku ze zmysłem tem peratury, a trndno 
było robić ścisłe doświadczenia nad tym ostatnim , 
gdyż przy drażnieniu skóry jakiem kolw iekbądż o- 
grzauem  lub oziebiouem ciałem, wrażenia zmysłu 
dotyku, masKowały zawsze sobą wrażenie zmysłu 
tem peratury. Otóż pau P olitzer wymyślił ciekawy 
przyrząd, którego główna idea na tem polega., że
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m ożna działać z pewnej odległości ciepłem promie- 
nistem  na daną część skóry, niczem tej ostatm oj 
nie dotykając. W tak i sposób można badać zmysł 
te m p e n tn ry , niezależnie znpełuie od wrażeń do­
tykowych.

Otóż doświadczenia dowiodły, że zmysł tem ­
p era tu ry  rozw inięty je s t na powierzchni ciała n a ­
szego w różnych miejscach rozmaicie, że je s t zu­
pełnie samodzielny, od dotyku niezależny, a co cie­
kawsze, że nawet najsilniej je s t rozwinięty w tych 
m iejscach na skórze, gdzie ziuysł dotyku je s t n a j­
słabszy.

Lista cywilna prezydenta Rzeczypospolitej fran- 
■cnskiej, s ta ła  się powodem zabawnej djokusji na 
posiedzeniu parlam entn dnia 19. b. m. B onaparty- 
s ia  książę Leon żądał odmówienia listy  cywilnej. 
H otyw njąc swój wniosek r z e k i : „300.000 franków 
lis ty  cywilnej, to bynajmniej jeszcze nie wszystko. 
O to np. fignrnją w budżecie 0.000 franków na o- 
bnw ie dla służby. 6.000 na bnty, to ogromnie wie­
le. Co się tyczy sławnych polowań ! (głos repnbli- 
kański: mów pan o polowaniach za czasów cesar­
stwa). K siążę rozwija szeroko historję polowań za 
czasów cesarstw a i kończy: „Króliki podawane na 
koszt państw a sprzedaje prezydent na swoją ko­
rzyść i to po 4 franki za sz tukę .“ (Glos z sk ra j­
nej lewicy ;) „To muszą chyba być uczone króliki, 
za które tyle p lącą .“ K siążę Leon; „Tak je s t n- 
czone, umieją bowiem krzyczeć, niech żyje R zecz­
pospolita .1*

Pozwolenie na portret. "W „Almanach de Go- 
tk a "  na rok 1885, nmieszezono między innemi ta k ­
że p o rtre t prezesa ministrów fi-aneuzkich, p. Ju les  
F erry . P . Ferry , wedlag tego, jak  rzecz tę opisuje 
„Now. W r.“ , założył ręce na piersi jak  Napoleon 
i spogląda z dumą przynależną zwycięzcy Chińczy­
ków i Tonkińców. Ażeby módz tignrować w tern 
wydawnictwie, prezes francuzkich ministrów podej­
mował podobno nsilne staran ia  u wydawców, którzy
0 pozwolenie zgłaszać się musieli aż do księcia 
B ism arka. Śmieszny p. F e r r y !

W  prooesie lipskim na śmierć skazani anarchi­
ści Rheinsdorf, Rupsch i Kiichler będą. jak  dono­
szą dzienniki niemieckie, prawie z pewnością nła- 

. skawieni. W  takim razie w myśl wniosku trybu ­
nału, otrzym a Rheindorf 15, Kiichler i Rnpsch po 
12 la t ciężkiego więzienia. Bachman i H olzhaner, 
skazani każdy na 10 la t więzienia, odrazu rozpo­
częli odsiadywanie kary.

Biura wywiadowcze w Paryżu. Z  okazji procesu
1 napadu pani Hugues na ajenta Morina, przeprow a­
dzono zbadanie tak  zwanych biur wywiadowczych 
i okazało się, że niemal wszystkie znajdnją się w 
posiadaniu byłych nrzędników lnb ajentów policyj­
nych, z których niektórzy w czasie swego urzędo­
wania, dali dowody nadzwyczajnego sprytu. Ajen- 
tn ry  tak ie  obsługiwane są przez urzędników i a- 
jentów  policyjnych, co przychodzi im z łatw ością i 
daje łatw y zarobek, a właścicielom zakładów przy­
nosi ogromne korzyści. Binro daje dochodu 10 do 
50  tysięcy franków rocznie, a jak ie  robi interesa, 
dowód w tem, że przeszłego rokn jeden z w łaści­
cieli takiego zakładu zbankrutow ał na 300.000 fr.

B iura  wywiadowcze zostają pod bezpośrednią 
kontro lą policji — no, i nic dziwnego, że robią co 
obcą, gdy policja je s t w nich sama czynnie in te ­
resowaną.

Petersburg, 21 grudnia. Ogtoszonemi zostały
carskie rozporządzenia i przepisy, na mocy których 

t  osoby należące do trzech pierwszych klas, personal 
sądowy, zarówno jak  i liczący się do stopni woj­
skowych i floty, nie mogą zakładać handlowych lub 
przemysłowych tow arzystw  i kompanij, instytucyj 
kredytowych społecznych i pryw atnych , wyjąwszy 
tow arzystw a mające na eelu uprawę gospodarskich 
produktów wiejskich, eksploatacją bogactw m ineral­
nych w m ajątku własnym, również tow arzystw a 
wzajemnego kredytu miejskie i ziemskie, instytncje 
kredytowe o celn dobroczynnym, kasy pożyczkowo- 
oszczędnościowe dla nrzędników, tow arzystw a kon- 
snmpcyjne. Sprawowanie wszakże nrzędów nie jest 
dozwolonem osobom wyż wzmiankowanym i w to ­
w arzystw ach wzajemnego kredytu miejskich i ziem ­
skich. Co się zaś tyczy innych osób sprawujących 
urzędy, winny one, eheąc należeć do przytoczonych 
insiytucyj, prosić w tym celu o pozwolenie swych 
przełożonych.

Przepisy te nie dstyczą przyjmowania czasowego 
udziałn komsjach w rewizjnych, bez wynagrodzenia, 
:ak też i w zebraniach ogólnych. W ykraczający 
przeciw nim, obowiązani są opnścić służbę. Osobom 
zajmującym obecnie nieodpowiednie godności wybie­

ralne, wolno je  zachować aż do pierwszego zeb ra­
nia ogólnego. Co do specjalistów uwolnionych cza­
sowo dla pełnienia urzędn w prywatnych przedsię­
wzięciach społecznych, władze będą zastosowywać 
specjalne rozporządzenia.

W  procesie banku skopińskiego. Sąd przysię­
głych uznał bezwarunkowo winnymi: Rykowa, Rnd- 
niewych, Jew tichiew a, Matwiejcwa, nniewinnił A lia- 
szewa, Ziemeowa, Szestowa, Krasnopiewcewa, W i­
nogradowa. Pozostałych sąd uznał winnymi z u- 
względnieniem łagodzących okoliczności. P roknra to r 
wniósł, ahy Rykowa, po pozbawieniu wszelkich 
praw, zesłać do mniej oddalonych miejscowości Sy- 
berji, Rndniewych, Jew tichiew a, Odczynnikowa, 
Ikonnikowych, Barbanowa, Szamowa, Z aikina po 
pozbawieniu szczególnych praw i przywilejów, ze­
słać na m ieszkanie po Sybęrji. Innych współwin­
nych oddać do lo t aresztanckicli. Adwokat powodów 
cywilnych przedstaw ił skargę z żądaniem zasądze­
nia sumy dziewięć milionów rubli. Publikacja wy­
roku uastąpi d. 25 b. m.

Z Kijowa donoszą do K r a ju : D nia 1 grudnia, 
po raz pierwszy otw arły się drzwi kijowskiego n- 
n iw ersytetetu dla tłumnie przybyłych ex stndentów 
z podaniami o powtórne przyjęcie do nniw ersyteta. 
Podań takich przyjął około 200, zastępujący nieo­
becnego rek tora , profesor Tofllaktow. Studenci ścią­
gają  się powoli do m iasta; wiciu z nich przez czas 
banicji przem ieszkiwało na t. z. Denijówce, nie 
wchodzącym w dzielnice m iasta przedmieściu K ijo ­
w a; wielu przebyto ten czas w B ojarce, w pierw ­
szej stacji kolei żelaznej w kiernnkn Odesy, w o- 
pusto8zalych na zimę letnich miszkaniach kijow­
skiej burżuazji. Komisja uniwersytecka wyznaczona 
d la  rozpatrzenia podań studenckich składa się z pa^ 
nów: knrątora nankowego okręgu Holubcowa, re k ­
to ra  i inspektora nniw ersytetn, a także następnych 
profesorów: Teofitaktowa, Romanowicza - Sławntyn- 
skiego, Demczenka, Ikonnikowa, Fortyńskiege, W asz- 
ezenko - Zacharezenko, S zy lle ra , M eringa i E r- 
hardta.

Order za... inserat. Pew ien przedsiębiorca do­
staw y orderów zagranicznych osobom prywatnym 
nadsyła redakcjom czasopism z P aryża  propozycję 
um ieszczenia 20 razy  jego inseratn, zobowiązując 
się w zamian dostarczyć nam dla osoby wskazanej 
dyplom na order nznany i dozwolony we w szyst­
kich krajach.

„Zam iast jakichkolwiek dokumentów —  pisze 
ów przedsiębiorca — przyszlijcie panowie tylko 
imię, nazwisko, wiek, godność i mieszkanie kandy­
data , a dyplom zostanie doręczony dosyć prędko na 
ręce wasze lnb wprost pod jego adresem 1*.

Propozycja — rzecz natnralna — pozostała 
hez odpowiedzi. Widocznem je s t jednak, iż entre- 
pryza nie musi iść bardzo świetnie, skoro pan 
przedsiębiorca ■ w braku gotówki chce płacić za a- 
nonsa orderami.

„Deutsche Sittsamkeit" znów się należycie skorn- 
promitowawała. Oco sąd drezdeński skazał na mie­
siąc więzienia księgarza, którego nakładem wyszły 
arcydzieła Em ila Zoli „L eC nrće" i „N ana“. P a ra ­
g raf kcdeksn , który w tym razie zastosowano, mć • 
wi o rozpowszeclinianin niemoralnych pism, w ory­
ginale „unziichtige Schriften".

Raport policyjny. Skradziono onegdaj wieczór 
Abrahamowi Heschelosewi, szynkarzowi z zam knię­
tego pomieszkania pod 1. 11 nlica Sykstuska złoty 
męzki kryty  zegarek rem ontoir z takim że łańcusz­
kiem, drugi damski zegarek z jedwabnym sznur­
kiem, srebrny knbek, trzy  srebrne łyżki, dwie ły ­
żeczki, solniczkę, srebrną tabakierkę rosyjskiego 
wyrobn z Tuły i dwa srebrne lich tarze  nowe, 
wyciskane na podstawkach i u wierzchu, łącznej 
w artości 300 zł.

Zgubiono: L a ja  S. pularesik z kwotą 4 z łr. 
30 ct. i z jedną parą srebrnych kolczyków k sz ta ł­
tu  skrzydełek. Adam Akerman, term inator kraw iec­
ki czarną aksam itną niedokończoną kamizelkę z 
b iałą podszewką. Izak  B. zastaw niczą kartkę ban­
ku ormiańskiego do 1. 15.814 na złoty łańeuszek 
za 15 zł. d. 19 b. m. zastawiony.

Teatr, literatura i s z to k
( W B ) .  Opepa lwowska. Z prawdziwem zadowo­

leniem słuchaliśmy wtorkowego przedstaw ienia 
„T rav iaty“, danej po raz pierwszy w bieżącym se­
zonie. Pognębiające natom iast w rażenie spraw ił 
nam b iak  publiczności na operze ta k  pięknej i po­

pularnej, o której dobrem wykonaniu nie byłe mo­
żna wątpić, znając wykonawców. A więc nie mamy 
operowe; publiczności; wszystkie zabiegi i wydatki 
dyrekcji rozbijają się o zupełną apatję ogółu. 
Stoimjr pod tym względem niżej nie jnż od publi­
czności krajów zachodnich, ale od publiczności ro ­
syjskiej. U tej ostatniej zainteresow anie się ogółu 
mnzyką nmożebnia utrzym anie licznych i doboro­
wych trup operowych, aranżerow ie koncertów zn a j­
dują anditorjum na wszelkie formy mnzyozne, cu ­
dzoziemcy spieszą się popisać tam ze swoim a r ty ­
zmem, zg łaszają  się różni kandydaci na. artystów  
do nanki, zarówno kandydaci na wykonawców, ja k  
na kompozytorów. Moskwa i Fetersbnrg  wytworzy­
ły plejadę znakomitych artystów . J e s t  tam  dla ko­
go pracować i tworzyć.

Inaczej u n a s : nas zciąga na operę lnb kon­
cert nie ciekawość na ntwór sam, ale chęć usły­
szenia, a czasem nawet zobaczenia, tej lub owej 
osoby. Zaspokoiwszy swą ciekawość, nie mamy jnż 
powodu do pójścia powtórnie na tę samą reprezen­
tację. Nie lepiej się też dzieje i w innych m iastach 
polskich

W m iastach galicyjskich i w Krakowie wszel- 
■ kie usiłowania do wytworzenia sobie muzycznego 

audytorjnm należą dotąd do pium desiderium. P rzy ­
pominamy sobie trzy  koncerta, dane przed la ty  
przez Moniuszkę w Krakowie. Sław a jego „D zia­
dów11 musiała ostatecznie dojść i do uszu K rako­
wian, pierwszy więc koncert pod kompozytora w ła­
sną dyrekcją ściągnął liczną publiczność. Ale nie 
myślcie że kompozycja byta tym wabikiem, była 
nim tylko ciekawość zobaczenia tego wielkiegc 
zwierza, któremu przedtem konserwatorjnm prazkie 
urządziło było grem ialną w spaniałą owację. D rngie  
dwa koncerty już nie ściągnęły publiczności.

Nie inaczej postąpił z Moniuszką Lwów przed, 
kilkunastu dopiero dniami. Pod wrażeniem takich 
rozmyślań odchodzi ochota rozbierania bliższego 
wtorkowej reprezentacji „TraYiaty".

Komitet wieozorkowy kasyna ruskiego nrządza 
dnia 28 grndnia na dochód Towarzystwa dam ro- 
s ki cli ostatn i wieczorek wedle następującego pro­
gramu. I . 1. Chór, 2 D ialog „Dwóch mężów jednej 
żony“, 3 . Fortepian , 4. Oświadczyny lwowskiego 
kaw alera z przeszkodami za pomocą chińskich cieni 
przez członków kom itetu odegrane, 5. Soio kw artet, 
6. Obrazy cndów natury , przedstaw ione za pomocą 
czarnodziejskiej la tarn i, w czasie tym przegryw ać 
będzie muzyka tnrecka. 7. Prodnkcje magiczne, 8. 
W różka, 9 . O bjaśnienia numerów 4, 6, 7 ,8  tndzież 
zjawisk dnchów na scenie. I I .  Zabawy. —  W stęp 
na salę 30 ct. początek z uderzeniem g. 7.

Halka. Opera „Halka** niezadlngo już doczeka 
' się trzechsetnego przedstaw ienia na scenie w ar­

szawskiej. Z powodu tego godzi się przypomnieć, 
iż „H alkę“ wystawiono tam po raz  pierwszy Igo 
stycznia r. 1858, a zatem la t ternu 26, W pierw- 
szern wystawieniu „H alk i" uczestniczyli śpiewacy: 
Rivoli, Dobrski, Kohler i inni.

„Krótki przegląd myśli pedagogioznych", zaw ar­
tych w dziele J .  A. Komeńskiego, p. t . : „W ielka 
dydaktyka", zestaw i! Sz. Parasiew icz. J e s t  to b a r­
dzo pożyteczna książeczka, a napisana ta k  p rzy ­
stępnie, że każdy ją  z przyjemnością może czytać* 
Musimy tu podnieść sumienność, z jaką  p. P a ra ­
siewicz zabiera się do każdej praey, a wydal już 
kilka cennych książeezek.

Saint Amand, w dziele świeżo w ydanem : L es  
derniercs annees de T imperu.tr ice Josephine, po­
mieszcza kilka ciekawych ustępów wspomnienia 
Białopiotrowiczowej, która należała do dworu cesa­
rzowej.

„Hołd pruski* M atejki, wystawiony w Pozna­
niu, zwiedziło dotąd ogółem 3276 osób, w liczbie 
których wieln wieśniaKów, robotników fabrycznych 
i uczniów szkól. Obraz pozostaje w Poznaniu do 
dnia 23go bm., poczem przewieziony zostanie do 
Pesztu , gdzie wystawiony będzie w osobnej sali 
muzeum narodowego.

„Aruhivio storioo", z powodu jabilenszn K ocha­
nowskiego, umieszcza interesnjące szczegóły z jego 
pobytu w Padw ie, oraz w Paryżu.

Ranzoni pisze w krytyce wystawy „K unst- 
vereinu- TZ  szeregu zajmnjących obrazów history­
cznych podnieść należy „Pow rót Polaków z wypra­
wy wiedeńskiej" Józefa B randta. Na obrazie B randta  
odbywa się wszystko tak  chaotycznie jak  w pol­
skim sejmie (!); wszelkie rodzaje wozów przedzierają 
się tu  po drogach niezgłębionych, a obok nich 
przedzierają się obładowani pakunkami i łupami 
wojownicy, różniący się między sobą ubiorem i n- 
zbrojeniem. Ludzie, zw ierzęta i krajobraz k
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nie są charakteryzow ani, a grupy a a a e r malowni­
czo ułofona*.

Opera A. Cebulki .Z ie lone  św iątk i w Ploren- 
c j i“ ogromne powodzenie m ają w W iedniu. P ie rw ­
szy ak t, zaw ierający obfitość pięknych melodyj 
w praw ia publiczność w entuzjazm . P . Czibulka ma 
bez kw estji w ielki ta len t kompozytorski, je s t wy­
kszta łcony  muzykalnie i pierwszego tego dzieła mo­
żna mu powinszować rzeteln ie.

Wiadomości polityczna
Wiedeń, 26. grudnia. W iener Zeitung  ogłasza 

ustawy o prowizorium podatkowem do końca 
marca, tudzież o sądach wyjątkowych w Wiedniu, 
Korneuburgu i Kotarze.

Wiedeń. Do Pol. Corr. piszą z Petersburga: 
W  lutym oczekują tu zderzenia się reakcyjnej 
mniejszości z postępową większością w komisji 
Kochanowa. Rezultat walki niemałej wagi jest dla 
rozwoju Rosji.

To samo pismo donosi z Londynu : W Kairze 
objawia się dążenie rehabilitacji Arabiego, która 
miałaby nastąpić wraz z pardonem generalnym 
dla wszystkich uczestników powstania.

Budapeszt 24 grudnia. Urzędnik policyjny 
Farkas został aresztowany z powodu sprzenie­
wierzenia sumy 2000 zł. z kasy policyjnej.

Zagrzeb 24 grudnia. Opozycja umiarkowana 
(stronnictwo Strossraajera), która postanowiła 
była nie brać udziału w sejmie, dopóki wyklu­
czeni starcewiczauie nie powrócą, uchwaliła te­
raz, przybyć na otwarcie sejmu kioackiego d. 
29 b. m. i brać udział w czynnościach sejmo­
wych.

Paryż 24 grudnia. Ponif-waż niepodobień­
stwem jest, aby senat uchwalił budżet przed 31 
bm., wniesie Ferry w piątek o prowizorjum bud­
żetowe na pierwszy kwartał roku 1885.

Paryż. Na zgromadzeniu anarchistów 21go 
b. m. powzięto rezolucję, wyrażającą powinszo­
wanie dla oskarżonych o zamach Niederwaldzki 
i uchwalono solidarność z anarchistami niemiec­
kimi.

Dzienniki poważne tw ierdzą , że przyjazd 
Bismarka do Paryża byłby obrazą Francji. Mimo 
to pogłoski o tym przyjeździe utrzymują się cią­
gle. Zapowiedział ten przyjazd gabinet berliński, 
a  Ferry aie śmiał odradzać podróży, która mu 
pochlebia, ale niemniej budzi obawy co do przy- 
szłycn komplikacyj.

Lonoyn O powstaniu na Korei otrzymał Stan- 
dart obszerne sprawozdanie od swego korespon­
denta. Ruch był skierowany początkowo przeciw 
ministerstwu, które oskarżono o wysługiwanie się 
Chińczykom. Zwolennicy Japonji wymordowali 7 
ministrów i zmusili króla powołać gabinet przy­
jazny Japonji, ale partja chińska powstała i wy­
rżnęła ministrów nowych, przyezem wój królowej 
książę Minch śmiertelnie został raniony. Król 
umknął ze stolicy, poczem nastąpiła walka między 
japońskiem i chińskiem wojskiem. Chiny i Japo­
nia wysłały wojska celem przywrócenia porządku, 
ale obawiają się, że wywoła to skutek przeciwny.

Madryt, 24. grudnia. Bismark zawiadomił, że 
podniesienie poselstwa niemieckiego w Madrycie 
de stopnia ambasady (czemby Hiszpanja uznaną 
została przez Niemcy za mocarstwo piewszorzędne) 
zostało do nieograniczouega czasu odłożone, aby 
nie narażać rządu na ponowne odmówienie kre­
dytu ze strony rajchstagu.

Telegramj „Kurjera Lwowskiego"
Wiedeń, 24. grudnia. Berneńskiej Izby han ­

dlow ej (w której Czesi uzyskali przypadkowo wię­
kszość dwóch głosów nad Niemcami) rząd nie 
rozwiąże, choćby Niemcy mieli nu,wet zrobić 
secesję.

Praga, 24. grudnia. Po zgłoszeniu konkursu 
czeskiego Towarzystwa kredytowego, ustanowiony 
zarządcą masy pan Morawetz, otrzymał dzisiej­
szej nocy dekret sądu handlowego, i objął zaraz 
zrana urzędowanie.

Wiedeń, 24. grudnia. Przekonano się, że dy­
rektor zakładu „Giro- und Cassenverein“, sprze­
niewierzył 93.000 złr. Lukas, który sobie życie 
odebrał, nie miał żadnych współwinnych.

fisspsdarsiwe p r o y s i  i handel
Wystawę rolniczą w Bełzie urządza tam tejszy 

oddział Tow arzystw a gospodarskiego w term inie od 
dnia 1 do 16 w rześnia 1885.

Walne zgromadzenie oddziału lwowskiego To­
w arzystw a gospod. galic. odbędzie się 28 grudnia 
o godzinie 3-ej po połndnin w sali obrad komitetu 
Tow arzystw a (Zakład Ossolińskich I . piętro), na 
które R ada oddziałowa wszystkich członków od- 
działn, o dobro i rozwój Towarzystwa dbających, 
niniejszem uprzejmie zaprasza. Na porządku dzien­
nym: 1) Z agajenie posiedzenia i odczytanie proto­
kołu z ostatniego walnego zgrom adzenia oddziałn. 
2) Sprawozdanie Rady oddziałn ze swych czynno­
ści. 3) W ybór delegatów oddziału na walne zgro­
madzenie Towarzystwa. 4) Wybór komisji do spraw ­
dzenia rachunków oddziału za rok 1884. 5) W nio­
ski członków oddziałn. 6) P rzy jęcie  nowych człon­
ków i niszczenie wkładek.

Towarzystwo naftowe galicyjskie zwołuje kon­
gres nafciarrk i do Lwowa na 17 i 18 stycznia 
przyszłego rokn.

Przyjechali d. 24. grudnia.
Hotel ŹORZA. Z. Obertyński z Sokoła, A Garapick z 

Popowie, W. Garapieh z Lukowca, A. Mazaraki z Nesto­
rowie, A. Miinter z Waniowa.

Hotel EUROPEJSKI. O hr. Miąezyński z Rnsji, dr. 
M- Madejski z Brzeż&u, W. Lewicki z Koniuszek.

Hotel LANGA. W. Jełowieki z Wołynia, W. Schmetz 
z ' Wiednia, E . de Friedi z Buda-Pesztu.

Hotel FRANCUSKI. J. Urbański z Doliny, M. Kołacz- 
kowski z Stryja, W. Krieger z Wiednia.

Hotel WARSZAWSKI. M. Jasiński z Suezawy, J. 
Kaniewski z Wołoezysk.

Hotel ANGIELSKI. J. Soniewski z Przemyślan, A. 
Stecki z Srodopolee, A. Wolfram z Makoniowa, A. Ryma­
szewski z Nowego Sącza, W. Manasterski z Żydaezowa, 
T. Romanowiez z Krakowa.

T e i & ^ r S m .y  t a r g o w  e  > >in 24. grudnia. 
Wiedeń: Pszenica za 100 kiło 8'— 50 zir. 4yta

 Os. Okowita 27.75 2 8 —. złr. U : Pszeałe* za
100 kilogS.OS—.10— zł., rzepak — «ł. Ltedia paseBica 
3 55"— żyto — n .,  okowita 42.75 alej rzepakowy
51'30 zł. Paryż: Mąka z* 159 kilo 4410 ftr;«hćw olej
rzepakowy —•— o k o w i t a , f r .

Nafta. Wl«d«ń 24. g rndn ia : 14 75 do 15'—. Kosza 
7*80 de -.—Ham burg: 7.40 na grudzień 7*50*—na paździer- 
nik-grudsiań f o t .  Antwerpja: n* grudzień 1.9*—. N -w y

Wiedeń dnia 24 gjuania 1884. 
teodz. 1 m. 45 po poi.)

Losy alpejskie  ...............
Akeje węg. bai ku kred. na 200 z ł . . .
A soje Anglobąiku na i.20 złr. . . .
U jienimuk za 100 zł. ....................
A?Cj« kolei Karola Ludwika nr. 210 zł. 
Lombardy (holuj południowa) cc200 zł. 
Akcje o ei Alf ld-Fiuiue na 200 zł. .
Ahcj<< kolei państwowej....................
Akcje Sfwow.-Czerniow. na 200 zł. 
Węgiorsko-walioyjskiej kolei na 29C zł. 
Losy premjowe wiedeusku n« 100 zł. 
Obligacje wfg. w r.łoie . . . . .
Akcje hclei węg. zachodniej . . . .
Cisańskie lo s y ........................................
3 proe. losy .ureeKie na 400 irankó ' 
Z łm  renta wągier 4 proet. ns 100 V* 
akcje Bftiikveremu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p ap ie ro w y ....................
L?*y premjcwe węg. na 100 zł. .

Ospoi » h r  ic ; stałe.
Wiedeń d 24. grndnia 1884

(jr-dr. 10 m. 30 wieczorem).
Akcje u e d y te w e ..................................
Akcjo kolei Karola Ludwika . . . .
Renta pąsA arow a...................................
Listy skeieoziw galicyjskie 6 proe. 
Listy gal. Banku włosciańsk. 6 proc. . 
Napolcordłrr •  ̂ • • ■

Usposobienie: ożywione 
B enin, d. 24. g.ndnis 1884. 

igpbdz. 5 m. 30 pe poł.)
Kssyjski rubel p ap ie ro w y ....................
Akcje austir, ‘ •■edytowe ....................
Akqi* kekl Karola Ludwiku. . . .  
Austrj»...-kie b a n k n o t y ........................

Dziiiej- Z dnia 
;  uprz.

50 ____ 45 10
805 — 306 oo
101 75 18
84 10 75 —

270 25 208
148 80 146 50
181 00 180 —

306 00 807 —

196 — 194
168 75 167 25
126 75 124 60
106 —  ■ 106 —

177 50 176 60
0 6 90 110 75
21 50 21 50
95 80 96 02

102 75 100
1 28 1 27
118 116 60

291 90 294 60
267 80 270 50

00 00 — —

101 25 100 25
00 00 0 OC

9 76*1, 9 76

000 000 70
— 0o 000 00

166 — —

Teatr hr. Skarbita.

Dziś dnia 25. grudnia przedstawienie popo­
łudniowe, początek o godz. w pół ao 4tej popo­
łudniu, na dochód stow. wzajemnej pomocy ar­
tystów sceny lwowskiej Indigo czyli banda roz­
bójników, opera komiczna w 3ch aktach a w 4ch 
odsłonach Jana Straussa. — Wieczorem Kościuszko 

pod Racławicami obraz historyczny w 6 oddzia­
łach.

Jutro w piątek o 3. popołudniu Krakowiacy i 

Górale opera narodowa w 3 ak tach; wieczorem: 
Emigracja ohłopska, obraz ludowy w 5 aktach L. 
W. Anczyca.

JEB a d e s i ł a n e .

W k : 7-'/. Filadelfia 7'%.

L w ó w , z Izby handlowej, 24. grudnia. 1884. :

i  keje as sztukę hen kuponu bieżąc, go

Kolej gal. Kar. Lud, 800 zł. k. .
„ iw*.»w • fceeyu.-j&sr.. 200 zł. » . ■ 

SJiiska kypot. gal. po 800 zł. w, &. . ■, 
,  kredyt, gelie. po 200 zł. w. *- 

Listy aastawne z® 100 zl.
Tow. kred. gsJio. * ' yret. w. a. . .

a £ » 4 „ * • • -
- ,  a 5 ,  n
» a „ Ą. ,  Ire 41 1.

Banku kraj. 4*/,'/, w. *. los. w Si 1. .
BWikii hyp. galic. O „ w. a. . . .

„ 5  „ w. a. . .
,  b ,  S a 10 pret . .

Listy dłnżue aa 100 złr.
Gal. Zakł. kr. włość 6*/, w. a. w likwid.
• B B S  B B

tłb lig l m  10G z ł.
IadeseaJzasyjae gal. 5 pra. aa. jg I ■
Komunalne Banku kraj. 6*/, w. a. I, t a .  
Pożyczka kraj. z r. 1873 Z pr. w. a 
Pożyczka ,  ( 1833 4 i pół pssK.

JUmji
Miasta K tskees .  . . .

„ Stanisławowa..............................
Menety.

Dukat holeniSerski . . .
Dokit s o s a rs k i..........................  . • •
Napoleondor
P ó łim p e r ja ł................................................
Bubel rusyjLki srebny  . . .

„ „ papi*ror>? . . .
100 marek nim ieckieh . . .

366 75 269 75
193 — 196 —
285 — 2V0 —

343 —

§9 — 100 —
91 50 "2 75
99 00 100 00
87 — >8 —
91 — ' 92 —

101 — 102 —
96 75 97 75
98 50 99 50

•58 — 60 —
58 — 60 —

102 — 103 00
96 Ti 97 75

ł& | 75 •04 —
90 6: n  60'

18 75 20 75
23 50 24 50

5 07 t> 77
5 72 5 8ś
9 72 $ 82
10 02 10 12

1 54 1 64
1 2h8/4 I 27”/4
59 95 60 80

Jako pewną i korzystną lokację kapitałów 
p o l e c a m

5 %  l i s t y  z a s t a w n e
e. k. uprz.

Gal. Banku hipotecznego
[premiowane i niepremiowane) 

i sprzedaję takowe po iiajumiarkowańszym kursie

A U G U S T  S C H E L L E H B E R G
dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Podziękowanie.
Urząd gminny w Zniesieniu składa niniejszem 

najserdeczniejsze podziękowanie Wnym panom : 
Pawłowi Praun, naczelnikowi lwowskiej straży 
miejskiej i Wuu panu Eliasiewiczowi instruktoro­
wi tejże straży, za energiczne i pełne poświęce­
nia osobistego, kierownictwo ratunkiem, prowa­
dzone na czele dzielnej lwowskiej staży miejskiej 
przy pożarze, który w Zniesieniu na dniu 13 b. 
m. wybuchł w fabryce parafiny i magazynie nafty 
p. Landesbergera, oraz uważa się urząd gminny 
zobowiązanym podziękować W. p. Adalbertowi 
Zbarańskierau naczelnikowi posterunku żandarmerji 
w miejscu, jakoteż pp. Leopoldowi Baczewskiemu
i Michałowi Nick, braciom Bakarowicz braciom 
Frank i p. Markusowi Perlstein, którzy pospieszy­
li ze sikawką gmiuuą na miejsce pożaru; przyczy­
niając się wielce do zlokaliżowania tegoż.

Zniesienie 19 grudnia 1884.
H illel Lechner

[594) naczelnik gminy.
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l i  w ity  p o b o ro w e na
Losy  m ia sta  K rakow a.

G ł ó w n a  w y g r a n a
1 /Ir. 85.000. |

V
i
• i
V,
‘ r

i ,
< 1
i ,
t 1
i ,
, i

( jŁ
najmniejsza wygrana złr. 30 .

DflT Ciągnienie juz 2. St,yc*iiia.
żehy tak pożądane i pewne L o s y  K r a j o w e ,  jak najbardziej roz- 
powszechnie, sprzedaję . j a l f  d ł u ^ o  z a p a s  s t a r c z y .

Pojedyncze losy w 11 miesięcznych spłatach po zł. 2.
t* ®y n r> ^4 r> » n »
pięć „ „ 24 „ „

Już po uiszozeniu pierwszej raty należą wszystkie wygrane do nabywcy.

Za gotówkę po kursie dziennym.
Z powodu zbliżającego się ciągnienia uprasza się o jak najrychlejsze zamówienia.
Przy zamówieniach z prowincji — najdogodniej przekazem pocztowym — proszę także 15 

ot. za frankature przesyłki kwitu poborowego dołączyć. — Powziątki pocztowe zbyt drogie.

AUGUST SCHEEEEUBERG
392) Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwewie.

' i 
i ,
< 1 
i ,
, l
i ,a
i ,a
i ,

i ,
_?L

f
i ,
ę 1
i ,
<i
i ,a
i ,
«i 
i ,  a
u
i ,

xxxxxxxxxxxxxnxxxxxxxx
I I  e n r y k  M  ii l I ca r* 2

* * * * * * * * * * *
J. DAUBNER

Z ul i ca Ha l i cka  L. 6. 
poleca swój największy i najtańszy magazyn 
b a ti e k d l a  d z i a t e k .

X
s
X
$
&

na podarunki ua Gwiazdkę
Zabawki, pomysłu Fróbla, wszelkie dary i gry towarzyskie, 

sztuka od 39 er. i wyżej.

Zabar^T-ici -w ptid-ełls: a,cłi t. j :
Gospodarstwa, polowanie, drób, naczynia kuchenne, Serwi­

sy, żołnierze, budownictwa od 15 ct. do 6 zł.
Konie na kółkach i na biegunach, ka etki, osiołki, barany, 

krowy, welocypedy od 20  et. i.o 10 zł.
Instruinenta, trąbki, skrzypce, katarynki, bąki grające, har­

moniki od 20  et. do 5 zł.
Zwierzęta same biegnące: myszki, pieski, pawy. niedź­

wiedzie, sianie, kurczęta, ptaki, weże i t. d. od 5 0  et. 
jio 12 zł.

Bilarki, fortunki, torleey, kregielki, sztuka od 1 do 10 z ł .
Łaskawe zlecenia z prowincji zaiatwia odwrotną pocztą.

X

8
X
X
X
X
X

Plao Halicki I. iO w Pałaou
od niedzieli 23. listopada otwarte codziennie od 

9tej rano do 10 wieczór

KAROLA GABRIELA prdt. MEISLA
wielkie na cały świat sławne

MUZEUM i PANOPTICUM
d la  an a to m ii, sz tu k i i u m ie ję tn o śc i.

Wstęp do muzeum dozwolony jost tylko osobom do­
rosłym. Występ 20 kr. Wojskowi bez szarzy Id kr.

Panopticum dostępne jest dla dam, mężczyzn i dzie­
ci za opiatą 15 kr., wojskowi 10 kr. Za oba oddziały p;i 
kr., wojskowi 15 kr. — Katalogi polskie i niemieckie po 
b ct. pjtzj kasie.

Bliższe szczegóły ogłoszą afisze.

!!! Dziś dla kobiet muzeum zamknięte !!!

Z poważaniem 
K a r o l  G a b r i e l ,

n a s tę p c a  M eisla.

we L w o w i e ,
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą U  
ma zaszczyt polecić swoją przeszło 

40 lat istniejącą

Pracownie i Skład
różnego rodzaju

szczotek i szczoteczek
do ,óż ,oroduego użytku, pędzli i 
wszelkich innych w zakres szczot - 
karstwa wchodzących artykułów

N O W O Ś Ć !
We wszystkich 

niaeh
większych księga r- 

ą do nabycia :

W skuzówki

Dobre go*  tonu
dla dorastających panieuek 

Cen_ 60 ot.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosm etyczne i toaletowe

Pudr książęcy
Znakomite powodzenie i wziętose tego pudru jest naj­

lepszym dowodem jego nieporównanej dobroci — Pudr 
książęcy na wszystkich wystawach odnosił palmę pier­
wszeństwa, a liczne medale zasługi, jakiemi został wy­
szczególniony najlepiej go zalecają. — Pudr książęcy nie 
zawiera żaanyeh metalicznych przymieszek, jest to naj­
czystsza i najdelikatniejsza mączka roślinna, przyjemnie 
przylega do twa.zy, nadaje piękną naturalną białość i jest 
nieocenionym środkiem do upiększenia twarzy

Pudełko małe pudru białego 6 ■ ct., całe 1 zł., z ła ­
będzikiem zł. 1'5- . Różowy dla blondynek i kremowy dla 
szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 et.,jjwiększe 1’20 
z łabędzikiem zł. ld>9.

WODA FIJOŁKOWA.
Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzchnie- 

nie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe.
T.yf /, i U węża. wybiela i wy, ielikacn do tego stopnia 

że jako środek toalet,owo-hygieniczny został odszczególnio- 
ny medalem zasługi na wystawie przyrodniczej lekarskie, 
w Krakowie. — Cena 1 złr.

M  V I >4. O K  O K M J S T Y C Ź N jk
Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy­

jemnym zapachem, łagodnie wpływa na naskórek, zapobie­
ga pierzehnieniu rąk i fwarzj, bardzo dokładnie oczyszcza 
skórę. Osuwą* piegi i żółtobrunatne plamy z twarzy. — 
Cena 60 et.
W T l f l p  I w n w t j l r n  odznaczającą się przyjemnym 
W  OU.C I W U W o J i i j  długotrwałym zapachem. Fla-

kon zł. U- O, pół flakonu 80 ct._____________________
W odę kolońską P ^ e d m ^ -  Flakeu et. U , ?U

na) flakon ct. 20; 40, 80 i zł. I 1
najp zedn. (potrój- 

50, 2, 3'50, zł.
P p r f n m v  lla wz01' angielskich i francuskich sporzą- 

,iSone:jaśminowa,fiołkowa, opoponaks Chypr. 
Heliotrop. hiacynt, konwalia, róża i t. p., od 35 ct. 
do 3 zł. flakon.

W odę lewandową ^ l ^ f i e n f e i e -
żania powietrza w pokojach. — Fiakon 50, 70, 90 ct.
i zł. ! ’59.

Ocet toaletowy do nacierania ciała, do płuka­
nia ust. Flakon 50 et. i 1 zł

Ocet salonowy „ u , , , , .

J . IH N A T O W IC Z
Fabryka we, Lwowie, ul. Kopernika l. 3.

Sklepy włamie ul. H a 1iV k a róg wałowa, Hoteli 
E u rvi p-p j s k i; Fili t w KRAKOWIESu kienniee 20.

mmmmmm
20%  taniej, niż gdzieindziej

nabyć można i tylko w tym maga- 
zyniemebli orzechowych, olszowych , 
g ięty żelaznych, tapilSarskich róż 
n ogo fonu i luster,

Tenże magazyn daje na raty 
miesięczne, począwszy od 5 złr. ; 
przyjmuje stare meble na zamianę 
i kupuje, jak również wypożycza po 
cenach jaku ijtańszyeh. (50)

m agazyn m ebli
W . KAUFMAKN A
we Lwowie, ul. Trybunalska liczba 1 

obok Rynku.

i M i g a w i  i

Handel

Karola Klimowicza
Lwów, ul. Wałowa 1. 11. poleca

J .  K o l i je w ic z
r u s z n i k a r z

i rzeczoznawca sądowy
■we L w o w ie , plac C łcw y .

Posiada na składzie broń myśliwską we wszystkich istniejących systemach bardzo dokład­
nie wypróbowaną, z c/.cgo już wyrób mój jest dostatecznie znaujm, — niemniej przyjmuje zamó­
wienia na broń osobliwą wedle szczególnych życzeń.

Przerabiam ze wszelką starannością ze strzelb Lefauchaux kapslowe kna system Laucastra po 
bardzo niskich cenach — dokładne osady spiesznie dorabia,

Zlecenia zamiejscowe uskuteczniam jak najdokładniej i spiesznie poeztą.

Cukier najl. w głowie za 1 kilo — .38
„ najl. na wagę r> — .40
3 najl. w kostkach n — .44
„ najl. w mączce n — .42
„ w mączce grubszej n — .40

Migdały wybierane » 1.24
Rodzynki sułtańskie » — .72
Rodzynki duże Eleme —.68
Rodzynki małe czarne w —,56
llaktele do ciast » - . 8 4
Daktele Marokańskie r t 2.40
Figi sułtańskie X) — .84

„ wiankowe ■n — .40
Miód patoka biały n — .72

„ * żółty 7 ) — .64
Orzechy włoskie W — .40

„ tureckie n - . 6 4
„ tłuczone »

. . .  • —

Śliwki węgierskie 7? -  .40
Powidła 'węgierskie 99 —.30
Marony włoskie duże 9» —.36
Cykata duża 1* 1.80

Kalafiory włoski*? codz. świeże 95 — .56
K a w y  zbioru tegorocznego w 11 gatunkach 1 zł.

do 2 zł. 8. cnt. za 1 kilo. Przy odbiorze 4% kil. opłacam 
porto do każdej stacji pocztowej w kraju. — Zamówienia 
z prowincji uskutecznia się najstaranniej odwrotnie.
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% y / / / / / y %
W wielkim wyborze w a  

T A  Portiery jutowe (kom- f  
Y  A  pletne) w najnowszych T A  
J a wzorach od zł. 2*75 i W  a 

wyżej. Juta na m etry f  
w tych deseniach ct. V A  

V A  30 i wyżej. W a

yZ

K E G r E N E R A  T E U K
przywraca w przeciągu kilku dni si­
wym włosom kolor pierwotny, nada­
jąc im miękkość, nadto niszczy łu ­
pież na głowie i usuwa pryszcze 

wyrzuty skórne.
C e n a  f l a k o n u  80 centów. 

Dostać można w apten
K. KRZYŻANOWSKIEGO

we Lwowie (obok Brygidek 
(411,

.JU i w yżej.
poleca najtaniej handel

F .  K n a n e r a  i S y n a  i
p o d  z ł o t y m  L w e m "  p l a c  K a p i t u l n y  
Zlecenia z  prow incji uskutecznia się odwrot­
ną pocztą. Z a  dobroć i trw ałość zaręcza się.

W  Maść rn p tn row a -m i
lecząca najbardziej zastarzałe przez 
pukliny (rupturydol niej) części ciała 
av* R o s s y j  gpk f o le j  M

antireumatyzmowy.
Środek radykalny przeciw gośćcowi 
reumatyzmowi i cierpieniom krzyża 
pacierzowego — pomocny nawet tam i 
gdzie o wszelkiej pomocy zwątpiono 

Składów obu tych środków 
nieurządzono nigdzie i posyłkę 
uskutecznia się w oryginalnych i 
św ieżo  napełnionych flaszkach 
jedynie u I. Grolicha w  Bernie: 
Senkerstiasse Nr. 3. (83)

Kilka tysięcy sztuk
resztek sukna

3 — 4 metry, na kompletne garni­
tury,męzkie, zarzutki i płaszcze dam­
skie wysyła resztkę za kwotę tylko 
5 złr. za nobraniem pocztow m :
H. Grolieh, fabrykant w  Starem  
Bernie Klosterplatz Nr. 3. Resztki 
które by się niepodobały, będą z całą 
gotowością nupowrót przyjęte i 

i  wymieniane.

KAROL 3AŁŁABAN
poleca

naturalne czyste wina
•węgierskie, austryackie, francuskie, h iszpańskie w  najlep­

szej jakości.
S t a ł y  s r .a p a s  lO O O O  "bia/telełs::

C E N Y :

1
1
1
1
1
1
7,

Va
1
x
l
i

W ina w ęgiersk ie.
flaszka Heglayer Nr. 1.

» 2.
ti » n 0 •
„ wytrawnego „ 4. 
„ * z r. <861
„ maślacza z r. 1874 

Tokajera Tlau- 
dorfera . . . .  
Tokajera Tlau- 
dorfera . . . .

„ Rustera . . . .  
„ Budaj czerwone . 
„ Ofner Adelsberger 
_ „ star.w yi 71

W ina anstrjackie.
flaszka Yoslauer Stifta 

białe i czerwone 
„ Klosterneubnrger-

S t i f t a .....................
„ Yosl. Leibenprosta 

/c z e r .
„ Schlambergera białe 

_ ezer.
„ Schlumbergera- 

Goldek białe . .
Schlumbergera- 
Goldek czerwone . 
Burgunder Stifta . 

„ Vinzenz Liebl 
” :ySobn . . . .

zł. ct. zł. et-
_ 65 1 3 Romera białe . . 1 —
— 80 1 !, „ czerwone 1 —

1 — 1 „ Gabinet . . . . 1 50
1 20 W ina reński.-.
1 50 1 flaszka Pisporter Mosel 1 30
1 50 1 „ Johanaisberger

20 l»tni . . . 3 50
2 50 W ina francuskie.

1 flaszka St. Julien . . 1 40
3 50 1 „ Cha teau Margaus 2 —

— 80 1 „ Haut Barsac 1 50
— 65 1 •„ Haut Soterns 2 —

1 — 1 „ Sherry, bar. star. 3 50
1 20 l „ Malaga . . . 2 50

1 3 Madera, stare 3 —
Szam pany

prawdziwe francuskie
— 90 zEmpernay iReirns.

1 flaszka Moet &Chandon 5 50
— 9 u Ay Cremant Rose. 5 —
1 — 1 „ Pipper . . . . 5 50
1 — 1 „ Heidsiecb & Comp.
t — Monopol . . . . 5 50
t — 1 „ Teophile Róderer

Reims . . . . 5 —
1 30 1 _ Carte Blanche . . 5 50

Szampany styryjskie i wę­
1 30 gierskie nadzwyczajne do­
1 10 bre w jakości w 6ciu ga­

tunkach. — Butelka od fl.
— 90 2-50 do 3-50.

Do wygrania 2. Stycznia 1885!

złr. 200.000 i zł. 150 000
na losy kredytowe i m. Wiednia 

Promesa kredytowa zł. 5. 
Miasta Wiednia, promesa zł. 3.

Losy po 20 ct. dla żurnalistów
wygrana zł. 5090, 100U. 5<‘0.

Losy po 50 ct. dla ubogich 
miasta Wiednia.

Ciągnienie 17. lutego 1885. — W y­
grana 1000 dukatów. Cała wy­

grana zł. 60 .0(1.
Losy loterii rządowe], węgierskiej

pr zł. 2.
Główne wygrane : 60.000, 20.000

i  1 0 .000 .
Ciągnienie 29. grudni*.

Losy loterji .,Kincsem“
po 1 zł.

C iągnienie w Intym r, p,
główne wygrane: zł. 5O.OO0, 2(1.000 

i 10.000.
Do n a b y c i a  w handlu płócien

F E . S C B U B 0 T H 1  i SYNA
Lwów, Kynek L. 45. [563]

Rządca dóbr
rodem z Saaz w Czechach, lat 33, stanu wolnego, z ukoń­
czonym chlubnie kursem szkoły wyższej rolniczej, który 
był przedtem samoistnym urzędnikiem gospodarstw wzo­
rowych na Morawie i w Węgrzech i może się chlubneml 
świadectwami wykazać; obecnie przez lat IG w jednem miejscu 
jako zarządca dóbr i przełożony obszaru dworskiego w 
Galicji zatrudniony, obznajomiouy z wszelkiemu gałęziami 
gospodarstwa rolnego, uprawy chm ielu, buraków, chowu 
i tuczenia bydła, fabrykacji sera, maszyn rolniczych, i 
podwójną gospodarską buchalterją; — poszukuje podobnej 
posady. W łada językiem polskim i ruskim. Łaskawe zgło­

szenia pod 1. J. M. w Adm. „Kurjera Lwo<v.“
(586]

* W

I I I  1111 H  I WW ł ł t ł t H t
Ces król. uprzyw. Rafinerja Spirytusu

FABRYKA RUMU, LIKIERÓW i OCTU 

JULJUSZA MIKOLASGHA
• w e  L w o w i e

S p i r y t u s  n a )c iB y ś c ie js s G y  dla fabryk 
L ik ie ró w  i do fabrykacji P e r fu m , 

dla pp. Aptekarzy i t. d.

R osolisy  n a jp rz ed n ie jsze . W ó d k i m oc­
n e  p o lsk ie  i t. d.

$$$T~ wszystko po cenach umiarkowanych - M S

i W ł t ł W t i ł ł ł ł ł ł f ł ł ł ł

Świeże deserowe 
W i n o g r o n a  h i s z p a ń s k i e

po zł. 1'60 za kilo. 
J a b ł k a  t y r o l s k i e  

po 6, 8, 10, 12 i 15 ct. sztuka 
M andarynki portugalskie 

pe 10 ct. sztuka.
Gruszki tyrolskie cytrynówki

po 8 ct. kilo.
Marony tyrolskie duże.

po 44 ct. kilo.
Ś w i e ż e  K a la f io r y

po 60 ct. kilo.
Figi, Daktyle, Śliwki, Orzechy i 

różnorodne owoce i delikatesy

S T .  M A R K I E W I C Z
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

W księgarni D. E. Friedleina w
Krakowie są do nabycia i poleca, s ę 

Z w yczaje tow arzysk ie (le 
savoir-viTre w ważniejszy ch okoli­
cznościach życia przyjęte w kru, u. 
I. Serja 4te wydanie cena złr. 1 — 

Z w yczaje tow arzyskie dru­
ga Seija cena złr. —

O grodnictwa pokojow e — 
czyli przewodnik dla hodujących 
kwiaty w mieszkaniach złr. 1.— 

Pasyanse czyli zabawy w karty 
tak dla pojedynczych osób jak i dla 
towarzystwa; cena złr. i —

Zamówienia za przekazem fran­
co przesłane będą. [559)

BRACIA ŁA1GIER
- w e  L w o w i e ,  ta.!. H a l l c l s a ,  i .  1 ©

p o 1 e o a j ą:
K o s z u le  m ę z k ie  brnie, gładkie, po cenie fabrycznej zł. 1.50, l.BOr 

2, 2.50, 2.80 i 3; kolorowe „O^ford* po zł. 2.15 i 2.80; nocn 
(huculskie) po 2 50.

K o s z u le  d la  c h ło p c ó w  białe, tylko w jednym gatunku wybornym, 
po zł, 1.50.

K a le s o n y  z  „C a lico “ domowej roboty po zl. 1.20, 1.40 i 1.00.
K o łn ie r z y k r  sztuka po 20, 23 i 25 ct.
M a n s z e ty  para po 35 i 40 c t .; w tuzinie taniej.
C h u stk i d o  n o s a  od 15 do 6 i ct. sztuka, jedwabne 75—1.50; w te  

zinie taniej.
S z k a r p e tk i  białe i kolorowe para oil 15 ct, — w tuzinie taniej —  

do zł. 1.50.
C h u stk i n a  s z y ję  jedwabne i wełnian i of ct 95 do zł. 7.50.
K r a w a tk i  w największym wyborze, s z e lk i ,  s p in k i ,  s z c z o t-k i,, 

g r z e b ie n ie ,  I r z y tw y  i t. p.
R ę k a w ic z k i  wszelkiego rodzaju, wyrobu własnego, p u la r e sy , ty  -  

to n ie r k i ,  p a p ie r k i  c y g a r e to w e  i t. p.
Cy l in d r y  składane (chapeauz claąues) tybetowe po zł. 5.50, atłasowo 

po zł. 9.
K a f t a n ik i ,  s p o d n ie  i  s z k a r p e t k i  bawełniane, wełniane, fla­

nelowe jeflwabne, oraz „Jagera“.
K a m tz e ljk i  włóczkowe z rękawami i p o ń c z o e h y  do polowania-
P a p u c ie ,' m e s z ty  i  b n ty  filcowe, pi' d j  i  k o c y k i  angielskie.
K a m a s z e  filcowe męskie para po zł. 1.60, wysokie 2.20.
S z ty lp y  i  k a m a s z e  skórzane do polowania i do konia, — para* 

po zł. 3.50 i 6.
C z a p k i futrzane i sukienne, czapki ranne, f e z y  tureckie po zł. 1.80.
P a r a s o le  bawełniane, wełniane i jedwabne od zł. 1.20 do 10.
P ła s z c z e  gumowe w różnych gatunkach od zł. 10.50 dc 28.
K a lo s z e  męzkie wyższe, para po zł. 4, niższe po zł. 3; — damskie 

wyższe po zł. 3.50, niższe po zł. 2. 0 i 2.80.
P e r f n m y ,  mydła, woda kolnńska, pndre i t. p._____________(584)

DROBNE OGŁOSZENIA
simineiia roiuiti

Magazyn F. Knanera i Syna  
bod złotym  Lwem , p lac  

K apitalny, p zyjm uje i w y k o ­
nuje najtaniej p lisow an ie  fal- 
ban do szerokości jednego  
metra, w ycinanie w  materyj 
różnych deseni i do drnkn w zo ­
ry pod haft. (1340)

pokoje z kuchnią na I. pi 
ću . od frontu przy ulicy Skai 
wskiej wprost Policji pod 1. i 
raz do wynajęcia. W.adomość na 
w sklepiku. [la

Ma s ło . Zarząd Nowego Sioła pod 
Stryjem wysyła masło od 6. 

kilogr. w paczkach z opakowaniem 
i franko, w dw-tch gatunkach: l.J de­
serowe, niesolone po 6 złr. 2.] świe­
że, bardzo dobre po 5 złr. 50 cnt.

[1357)
S kład m ebli B. Kiczalcea został 

przeniesiony z domu p«d 1. 10 
do domu pod 1. 16. ul. Teatralna. 
Na składzie sprzedaje i wypożycza 
się meble po najniższych cenach.

( 353)

P osznknje się  lokalu  na 
w ięk sze  przedsiębiorstw o

z 6—8 obszernych pokoi, wolnego 
z dniem 1 iipca 1885 wpooliżu śród­
mieścia sajlep ej na dole w suchych 
obszerny- h i widnych oficyuach. P. 
p. właściciele domów, reflektujący 
n» to , raczą zostawić swój ad es w 
Ad. „Kur. Lwow“ . pod napisem 
lokal na przedsiębiorstwo. (1363)

Szukają
G nmienny, mogący się wykazać 

na.ilepszemi świadectwami kilko- 
letniej nłużby w większych m ająt­
kach, poszukuje obowiązku. Adreso­
wać pod 1. M. H. 1. 15 w Adm. 
„Kur. Lwow“ . [0u]

Mieszkania i skiopy,
t  pokój frontowy o 2 oknach z 

przedpokojem, na 2 piętrze, j«sl 
•io najęcia od 1 stycznia przy ulicy 
Krakowskiej 1. 10 .__________[1362]

TD A  C  lub 6 pokoi z ogro- 
dem i przynależyteś- 

eiaini do najęcia. Bliższa wiado­
mość ul. Łyczakowska 1. 70. (1245)
6  pokoi z kuchnią, piwnicą , 

strychem itd. tudzież wozownią 
i stajnią na 8 koni zaraz do wyna­
jęcia przy ul. Mickiewicza 1. 14
naprzeoiw pałacu Gołuohowskich.

(13 4)

@ pokoji z nyżą, kuchnią, spi­
żarnią i przynależytościami na 

. piętize przy ul. Akademickiej I. 
22. od 1. stycznia do najęcia.

T1 -*40)

Sa lo n , 6 pokoi i przedpokój z przy- 
uależnościami, z elegancją tape- 

nowane, frontem od ulicy Majerowskiej 
na I I  piątrze w kamienicy Tenne.» 
przy ulicy Majerowskiej, jest do wy­
najęćia.___________  (1335)

P okój frontow y - dwóch ok­
nach z przedpokojem do najęcia 
ul. Chorążozyzna 1. 23 róg ulicy 

Staszic a 1. 7. 2 piętro od schodów 
po prawej ręce. (1359)
E legancko um eblowane uiesz- 

kania o 6. pokojach które się 
"a podzielić na 4. i pojedyncze po­
koje na zimę lub miesięcznie do 
wynajęcia ul. Majerowska 1. 7.

( 3-0]
W ie lk ie  dwa sk lep y  z w y ­

staw ą .azem lub osobno są 
pod 1. 3 ul. Akademicka o bot 
Bank . Iii po te* znego zaraz do naję­
cia. Bliższej wiadomość* udzieli kau- 
celarja adwokata dr. Maliuowskiego 
ul. Krakowska 1. 12._______[ ’ 361)

Pryw atna korespondencja.
Margać rite 

poczcie.
G. L ist leży na

Wydawca Wojciech Maniecki.
Redaktor naczelny i odpowiedzialny : Rewakowicz H enryk, 
Drukarnia „Kurjera Lwowskiego",


